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Z bieżąc#} chwili.
Holenderski minister spraw zewnętrznych 

dr. Roell otworzył wczoraj nową sesyą jeneralnych 
stanów i przy tój sposobności wygłosił mowę pro
gramową nowego gabinetu. Wywodził on pomiędzy 
innemi, że rząd zamierza przeprowadzić reformę 
ustawy wyborczój do drugiój Izby oraz do rad pro- 
wincyonalnych i municypalnych, dalój założyć re- 
wizyą podatku osobistego i uregulować fiuausowe 
stosunki pomiędzy państwem a gminami.

Nowy gabinet postanowił zatem dokonać re
formy wyborczój, chociaż z powodu reformy tój 
opadło ministerstwo Taka. Tak, jak wiadomo, pro
ponował znaczne rozszerzenie prawa wyborczego, 
które w Holandyi przysługuje obecnie zaledwie 
280,000 pełnoletuich mężczyzn. W gruncie rzeczy 
wszystkie stronnictwa zgadzały się na reformę, a 
zachodziły jedynie różnice co do waranków, od któ
rych miało być zależnem nabycie całości praw oby
watelskich. Podczas wyborów przeciwnicy gabinetu 
otrzymali 57 mandatów, podczas gdy przyjaciele 
Taka zdobyli tylko 43 mandaty. Wobec tego wy
niku gabinet Taka ustąpił, a królowa rejentka po
wierzyła utworzenie nowego rząlu Roellowi, sekre
tarzowi rady opiekuńczój młodój królowój. Roell, 
który objął tekę spraw zagranicznych, powołał do 
gabinetu kilku wybitnych polityków z obozu prze
ciwnego Taka. Tekę sprawiedliwości objął van der 
Kaay, deputowany z Alkmaar, radzca trybunatu 
w Haadze i przywódzoa liberalnych dysydentów; 
sprawy wewnętrzne otrzymał van Houten, znany pu
blicysta, członek parlamentu od lat 25, który da- 
wniój zasiadał na skrajnój ławicy, ale jest obecnie 
„umiarkowanym liberałem“, jeżeli wogóle te dwa 
pojęcia dadzą się pogodzić. Ministrem skarbu został 
Sprenger van Eyk, dawny minister kolonii w gabi
necie Heemskerka. Trzeba zauważyć, że podczas 
gdy van Honten był zaciętym zwolennikiem reform, 
projektowanych przez Piersona, minister skarbu 
w gabinecie Taka, Sprenger, zwalczał je z niemniej- 
szym zapałem. Ciekawym będzie dalszy wzajemny 
stosunek tych dwóch ministrów. Miuister wojny, 
jenerał Sihnelder, jest człowiekiem nowym w poli
tyce, podobnie jak i inni członkowie gabinetu. Roell 
może liczyć na razie na popalcie tój większości, 
która obaliła, gabinet Taka. Składa się ona z 23 
katolików, 26 liberalnych dysydentów, i 8 tak zwa
nych antyrewolucyonistów. Te trzy grupy łączy 
przedewszystkiam niechęć do reformy wyborczój. Je
dnakże w szczegółach zachodzą pomiędzy niemi 
wielkie różnice: liberalni pragną w zasadzie rozsze
rzenia prawa wyborczego, podczas gdy katolicy są 
za utrzymaniem obecnego stanu rzeczy. Oprócz re
formy wyborczój nowy gabinet ma do załatwienia 
niemniój drażliwe sprawy reformy wojskowój i obo- 
wiązkowój nauki szkólnój. Każda z nich może 
z łatwością wywołać przesilenie gabinetowe. Prócz 
tego katolicy są niezadowoleni ze składu nowego 
gabinetu, gdyż otrzymali w nim tylko jednę tekę, 
jakkolwiek stanowią główną podstawę większości 
rządowój. To też prasa holenderska sądzi, iż Roell 
nie długo utrzyma się u steru władzy.

Z Buda-Pesztu donoszą nam, że zgromadzenie 
około 800 studentów uniwersytetu, uchwaliło znaczną 
większością dwie rezolucye: jednę, wyrażającą głę
bokie ubolewanie z powodu odrzucenia przez Izbę 
magnatów projektu o ślubach cywilnych; drugą, do- 
m*ł>ającą się reorganizacyi Izby magnatów w duchu 
demokratycznym. Zgromadzenie uchwaliło wysłać do 
Monarchy depeszę z wyrazami hołdu.

Na onegdajszój wieczornój konferenoyi partyi 
liberalnój oświadczył prezes ministrów, Wekerle, że 
ttgd, mimo wotum Izby magnatów, utrzymuje bez 
zmiany przedłożenie o ślubach cywilnych. Rząd 
opiera się przytóm na znacznój większości Izby de
putowanych i na jednomyślnem poparciu opinii pu- 
blicznój. Rząd przedłoży ponownie projekty ustaw 
Ixbie deputowanych. Po ponownem przyjęciu ich 
przez Izbę deputowanych rzął będzie miał konsty- 
tocyą nałożony obowiązek szukać tskich rękojmi i 
ociekać się do takich konstytucyjnych środków, któ- 
reby zapewniły przyjęcie projektu przez Izbę ma
gnatów, Rząd prosić będzie we właściwym czasie 
koronę o odpowiednie pełnomocnictwo. Prezes mini
strów jest przekonany, że stronnictwo użyczy rządo
wi w tym względzie, podobnie jak dotychczas swo
jego poparcia. (Długo trwale okrzyki „Eljen“.) — 
Stronnictwo wyraziło jednogłośnie gotowość do po
pierania akcyi rządu. Przed i po konferencyi urzą
dziła młodzież uniwersytecka i obywatelstwo owacyą 
ministrom i członkom partyi liberalnój.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputowa
nych oświadcz ! prezes ministrów Wekerle, że wobec 
odmownego wotum Izby magnatów rząd obstaje przy 
stanowisku pierwotnem i jest przekonany, że pro
jekt o ślubach cywilnych odpowiada życeniom opinii 
publicznój. (Długie oklaski. Protesty) Prezes mi
nistrów stawia wniosek, aby nuncyum Izby wyższój 
wraz ze sprawozdaniem komisyi postawić na po
rządku dziennym jutrzejszego posiedzenia. Wniosek 
jednomyślnie został przyjęty. Na tem zamknięto po
siedzenie.

Partya narodowa postanowiła co do kwestyi 
ustawy o ślubach cywilnych, trwać przy poprzedniój 
Uchwale stronnictwa. Tój samój treści uchwałę po
wzięła partya niepodległości i partya z r. 1848.

* Poseł Jaekel, jak wiadomo, zaczepił w sej
mie czynność tatejszój komisyi szacunkowśj, a po
średnio ministr» finansów o to, że wedle rozporzą
dzenia jego, komisya ustanawiając czysty podatkowy 
dochód oszacowanych, za mały procent odciągala“na 
zużycie domów. Wiadomo, że pan minister, wystą
pił wtedy w obronie przewodniczącego komisyi, 
zresztą jednak odpowiedzialność ze siebie zwalić usi
łował na komisyą, a poseł poznański nie znalazł już 
w toku dyskusji sposobności do wytłómaczenia, że by- 
najmniój nie miał zamiaru zaczepiać kogośkolwiek 
osobiście, a tylko miuistra zaczepił rzeczowo, żeby 
współobywateli i wyborców swych ochronić od zby
tniego nacisku śruby podatkowój. Celem dalszego 
wytłómaczenia się z zamiarów swycb, pragnął poseł 
Jaekel mieć wykład w tutejszem Stowarzyszeniu 
właścicieli domów. Stowarzyszenie to jednak nie 
przyjęło wykładu tpgo z powodu, że sprawa sza
cunku podatkowego na ten rok już straciła na 
aktualności. Dla tego poseł Jaekel umieścił w „Pos. 
Ztg“ obszeruy wywód, powyżój streszczony. Zapo
wiada zarazem, że nic go nie odstraszy od robienia 
opozycyi, choćby najwyższym urzędnikom, skoro opo- 
zjcyą tę uzna w swem sumieniu za uzasadnioną, że 
nawet w tój mierze różnych wystąpień spodziewać 
się po nim można, albowiem powiada p. poseł Jaekel 
dosłownie: mandatu poselskiego nie podjąłem z am
bicji i próżności, lecz na żądanie mego stronnictwa. 
Wykonywanie obowiązków mandatu, połąceone jest 
dla mnie e daleko więkseemi niedogodnościami, jak 
sobie to naprzód wyobrażałem. Z podziękowaniem 
tjsiącznem złożę mandat, jeżeli mnie stronnictwo 
moje zwolni. Póki to nie nastąpi, pełnić będę obo
wiązki posła sumiennie itd.“

W sprawie poruszonój przez posła Jaekla już 
we właściwym czasie objawiliśmy zdanie nasze i 
cieszymy się bardzo, że pan Jaekel sam oświadcza, 
jako dalekim jest od zamiaru zaczepiania osobiście 
tak powszechnie tu szanowaaego prezesa policyi a 
przewodniczącego komisyi szacunkowój. Z drugiój 
strony z uznaniem tylko przyjąć możemy oświadcze
nie posła Jaekla o pojmowaniu obowiązków posel
skich, a mianowicie tóż o trudnościach urzędu tego 
jakich wcale nie przewidywał. Oświadczenie to świa
tłego, a zupełnie niezależnego męża, o najlepszój 
woli i chęci, mogłoby być nauką dla tych polityków 
naszych, którym się zdaje, że posłem może być ka
żdy, a którzy niestworzone rzeczy plotą na posłów, 
że nie zdołali uzyskać tego lub owego.

Tu w oświadczeniu posła Jaekla, Niemca, mają 
wyjaśnienie, ze on przy najlepszói woli nic nie 
uzyskał, że nie mógł od ministra wydobyć odpowie
dzi itp., czem się jednak szanowny poseł wcale nie 
zraża i nie myśli porzucać swój polityki, ale kołatać 
będzie dalój a dalój, żeby coś uzyskać. Otóż jest 
objaw dojrzałości polityczuój.

Bardzo to dla nas pouczające są wywody, 
dla tego uważaliśmy za obowiązek nasz, zwrócić na 
nie uwagę czytelników.

* Wybory uzupełniające do parlamentu 
w okręgu inowrocławsko-strzelińsko-mogilnickim.

Otrzymali głosów :
Krzymiński Timm Priebe Berfus

w Mogilnie : 181 71 8 1
w Gniewkowie 156 12 135 8
w Inowrocławiu 837 188 155 8

Z dziedziny etonnmicziio-spDteméj i rtilniczéj.
Przez W. Ł.

(Dokończenie.)
Zaprowadzenie cła na wełnę nie koliduje by- 

najmniój z dotychczas zawartemi traktatami handlo- 
wemi, gdyż rosyjski przemysł tkacki wzmógł się tak, 
iż miejscowy produkt u siebie przerabia, eksport 
wełny do Niemiec jest z tego powodu minimalny. 
Cały ten projekt wydaje nam się bardzo na czasie. 
Niewątpliwie przyczyniłby się najpierw do utrzyma
nia zachwianój pozycyi rolnictwa, nie obcięża niczem 
klas uboższych pracujących — normuje zbyt wysokie 
i łatwe zyski kapitalistów — ma więc i tę zasługę, 
że przyczynia się do łagodzenia socyałnycb kontra
stów, a w końcu zapewnia rządowi znaczny dochód.

Pan Ploetz oblicza czysty zysk z tych ceł na 
60 milionów. W obec powyższych dowodów dziwnem 
byłoby zaiste, gdyby rząd nie chciał choć w części 
przyetać na czynione propozycye. Odnosi bowiem 
z nich podwójne korzyści, przyczynia się w pierw
szym rzędzie do wzmocnienia dobrobytu, który we
dług dzisiejszego stanu rzeczy polega na kwitnącem 
rolnictwie, zyskuje bez większych dla swych obywa
teli niedogodności znaczne, niewątpliwie w obecnem 
położeniu potrzebne fundusze i wreszcie łagodzi silną, 
coraz więcój wzrastającą a niedogodną opozycją 
agrarynszy.

Nie możemy tu pominąć, omawiając kilka kwe
styi rolnictwa się tyczących, olbrzymiego przyrostu 
produkcji cukru. Na całój kuli ziemskiój wyprodu
kowano cukru w r. 1888: 4,200,000 ton, w r. 1889: 
5,055,000 t., w r. 1890: 5,874,000 t., w r. 1891: 
6,295,000 t., w r. 1892: 6,050,000 t., w r. 1893: 
6,780,000 t. Wiele państw, które dotychczas nie 
zajmowały się wcale produkcyą bnraków cukrowych 
i cukru wytwarza go dziś w znacznych ilościach. 
Wprawdzie przyznać należy, iż chwilowo produkcja 
cukru w stosunku do wzrastającój ludności i zapo

trzebowania tego aitykutu nie przekracza normal
nych granic, wiemy również dalój, iż plantacja bu
raka cukrowego jest w pewnój mierze ograniczona 
warunkami ziemi, wiemy atoli także, iż to ograni
czenie w obec wzrastającój techniki gospodarczój 
znacznie się zmniejsza — a niewątpliwem jest, iż 
wobec lichych cen na zboże i inne produkta rolnicze, 
plantacya cakrówki i z nią razem produkcja cukru 
przekroczy granice popytu i Zachwieje dzisiejszą zy- 
skowność uprawy — wyżój wymienione cyfry zdają 
się potwierdzać te przypuszczenia. Jest tedy uzasa
dniona obawa, iż przestrzeń zbytu na cukier wkrótce 
znacznie się uszczupli. Dla tego ci, którzy obecnie 
forsują produkcyą buraków postępują bardzo słusznie. 
Najpierw jest to jeden z tych nielicznych produktów, 
który przy umiejętnem hodowaniu znakomite zyski 
przynosi i wpływa pod każdym względem dodatnio 
na stan kultury, a powtóre pokazują oni zrozumienie 
obecnego położenia i wyzyskują, o ile się da, obe
cnie istniejące konjunktury. Z jeduój strony tedy 
uie dosyć możemy zalecić rozprzestrzenienie uprawy 
buraków rolnikom — z drugiój strony cukrownie za
kładaniem stacji buraczanych, przeprowadzeniem ko
lejek wązkotorowych winny ułatwiać rolnikom pro
dukcyą buraka, specjalnie zaś jego odstawę. Na tę 
ostatnią okoliczność za mało zwraca się uwagi a jest 
ona nadzwyczaj ważną. Każdy praktyczny gospo
darz wie jak uciążliwą jest kampania odstawcza bu
raków. Niedogodne w tój mierze warunki obniżają zna
cznie zysk z plantacji buraka, a wpływają bardzo nie 
korzystnie na bieg wszelkich innych robót gospodar
czych — oprócz tego trudności tego rodzaju znie
chęcają rólnika do uprawy buraka. Wiemy, iż gdzie 
tylko ziemia odpowiednia a cukrownia przeprowadza 
kolejkę, produkcja w dwój — i trójnasób wzrasta. 
Korzystanie z chwili jest w tym przypadku jak i 
i we wielu innych nader korzystnem.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa może 
już po dziesięciu latach zajdą zmiany na gorsze — 
ustanie zyskownośó uprawy buraków.

Wązkotorowe kolejki zaś nie utracą nigdy 
swój całkowitój wartości, zawsze je można zużyć 
w celach komunikacyjnych.

Rozprzestrzenianie uprawy buraków zawsze 
dotychczas błogie pociągało za sobą skutki. Na upra
wie ich jak najintensywniejszój polega tóż częściowe 
zatrzymanie ubywających sił roboczych. Nie można 
zaprzeczyć, iż ze wzmagającą się kulturą potrzeby i 
wymagania robotnika wzrosły olbrzymio — w nie
równym atoli stósunku pomnożyły się środki zaspo
kojenia tychże szczególniój u nas w naszych pod 
każdym względem w porównaniu do innych dzielnic 
upośledzonych warunkach. Gdy tedy robotnik po
trzeb tych w kraju zaspokoić nie może, szuka za
robku po za krajem; chociaż we wielu razach spo
dziewanych dla siebie korzyści nie znajduje. W ża
dnym razie nie można robić ziemskiemu właścicie
lowi zarzutu, jakoby nie starał się o polepszenie 
losu robotnika i tóm samóra o zatrzymanie go w kraju. 
W tój mierze ostatnie stulecie wykazuj® znakomite 
postępy. O postępach tych mówić zdaje nam się 
zbytecznem, jako ogólnie znanych, również o krokach 
i dalszych w tym kierunku staraniach.

Niestety słusznem poniekąd jest twierdzenie 
Lassale’a, który utrzymuje, iż poprawienie sposobów 
życia, przestaje być uważanera jako poprawa bytu, 
jeżeli staje się ogólną własnościu ludu. W takich 
warunkach korzystnem wydaje się postępowanie we
dług następnój maksymy: chlebodawca winien stale 
troszczyć się o poprawę losu swego robotnika, robo
tnik nie winien rozszerzać swych potrzeb zbytnio, 
szczególniój zaś odnosi się to do potrzeb, które nie 
stanowią podstawy bytu. Dla tego błądzą ci, którzy 
robotnika ze wszelkiój winy rozgrzeszają, błądzą po
dwójnie, robiąc niesłuszny i nieuzasadniony zarzut 
niedbalstwa chlebodawcom, a budząc w „szarych tłu
mach“ i „naj' itach“ pragnieuia, których żadną 
miarą zaspokoić nie można. W porównaniu bowiem 
do dawnych stósanków byt robotnika jest znacznie 
lepszym — a jasnem jest, iż nie może się wszyst
kim ludziom powodzić tak, jakby sobie tego życzyli.

Utrzymują tóż, iż używanie machin w rólni- 
ctwie uszczupla zarobek robotnika. W pewnój tylko 
mierze twierdzeniu temu racyą przyznać można. 
Twierdzenie to zastósowane do amerykańskich stó
sanków jest słusznem, u nas atoli inne zachodzą wa
runki. Przy olbrzymich obszarach uprawianój w Ame
ryce ziemi, maszyna zastępuje człowieka, przy .nie
wyczerpanych dotąd bogactwach ziemi uprawa taka 
wystarcza. My mnsimy uważać na jakość roboty. 
Maszyna u nas ułatwia robotę, ale jój wykończenie, 
wysubtelizowanie pozostawiamy ludziom. Nigdy za- 
tóm bez pracy wielu rąk ludzkich się nie obejdzie
my. Jedną i to słuszną możemy zrobić uwagę, iż 
maszyna prędzój wykonuje roboty, które dawniój na 
dłuższy szereg dni rozkładano. Zachodzą tedy fpe- 
ryody, w których robotnika nam bardzo potrzeba — 
ale przychodzą tóż czasy zastoju, gdzie robotnik 
zbytecznym się staje. Jest to bardzo ujemna strona 
maszynowego systemu. Lecz robotnik zaradny, po
winien sobie umieć wynaleźśó zajęcie domowe, które- 
by mu w czasie zastoju zapewniało byt.

Nad rozwiązsniem tój samodzielności, tój chęci 
do zaradzenia sobie w potrzebie, tego zmysłu wyna
lezienia zajęcia i wyzyskania czasu pracować, należy 
usilnie i w tym kierunku przedstawia się piękne pole 
działania dla naszych przywódzców.

Anarchizm i logika.
ii.

Nie mniejszą z pewnością, jeżeli nie większą, 
niż do religi nienawiść, żywi anarchizm do państwa. 
Kiedy bowiem religia ma na swoją obronę jedynie 
broń duchowną ; państwo czyli rząd broni siebie i spo
łeczeństwa środkami bardzo dotkliwemi, które na 
ogól biorąc, powściągają szalone głowy. Państwo 
zatem stanowi nieprzepartą zaporę anarchizmowi i 
musiało przeciw sobie obidzić jego nieuawiśó. Ze 
tak jest, d iśó przytoczyć wyjątek z odezwy przypi- 
sywanój Emilowi Gautier (z r. 1882) : „To, co no
wych anarchistów charakteryzuje, stanowi właśnie 
ta okoliczność, że żadnego rządu jakiegokolwiek ro
dzaju nie uznają. Dla tego wypowiadają wojnę 
wszelkiój władzy, wszelkim urzędom, chodzi im nie 
o formy lecz o samą zasadę władzy (autorité =» po
wagi). Nie chcą oni nadal być rządzeni. Oeiem ich 
jest, ażeby w produkcji, pracy, spożyciu, przymus 
zastąpić swobodą.“ Ta właśnie okoliczność, że pań
stwo może człowieka lub grupę ludzi przymusić do 
czynienia czegoś lub nieczynienia, sprawia ten anta
gonizm między żywiołami bezrządnemi a rządzącemi.

Oo do instytucji zwanój państwem, nie mniój 
pozostanie prawdą, że jest ono najwyższą formą bytu 
społecznego ; stanowi ono wał obronny strzegący spo
łeczeństwa od rozbicia. Gdzie anarchia wał ten 
zburzyła, samo społeczeństwo musiało skutki odczuć. 
Być może, iż państwo dzisiejsze za wiele rzeczy, za
dań, bierze na siebie; wszakże i to jest następstwem 
lenistwa obywateli, a w części ich niesumienności 
w sprawach publicznych. Widząc straszny wyzysk 
dokonywany przez prywatnych przedsiębiorców w roz
maitych gałęziach służby publicznój ze szkodą pań
stwa i klas pracujących, niektórzy teoretycy radzili 
i radią państwu, żeby wszystko niemal upaństwowić. 
Rady te, pochodzące z dobrych intencyi, zwalają na 
barki rządu za wiele czynności, przypuszczając, że 
lepiój je zrobi od prywatnych. Było i jest może ze 
strony teoretyków za dużo optymizmu pod względem 
korzyści mających wynikać z interwencji państwa 
a usunięcia inieyatywy prywatnój ; ale to wcale nie 
przeczy wielkiemu znaczeniu państwa jako wyobra- 
ziciela społeczeństwa i narodu. Nie wdając się 
w bliższy rozbiór i określenie stosunku państwa do 
społeczeństwa, możemy czytelnikowi wskazać bardzo 
dobre dzieło traktujące o tym przedmiocie, a miano
wicie pracę cytowanego wyżój p. Leroy-Beaulieu pod 
tytułem : L'État moderne et ses Fonctions (Paryż, 
1890).

Mogą między teoretykami zachodzić różnice 
w określeniu sfery działania państwa; ale przeczyć 
jego potrzeby, zawracać ludzi do czasów przedhisto
rycznych, do urządzeń gminnych, lub klasowych, mogą 
tylko nieświadomi rozwoju historycznego.

Skoro wynaleziono receptę na chorobę, czyli re
formy dla nzdrowotnienia stosunków społecznych, 
trzeba myśleć o ich zastosowaniu. Metody stosowa
nia reform jak i same te reformy są rozmaite. Po- 
sybiliści i ewolucyoniści są przekonaui, że wszystkie 
reformy same przez sie, mocą rozwoju spraw ludz
kich, przyjść muszą. Koledzy ich innój nazwy, nie 
cofnęliby się przed silą i gwałtem w celu przyspie
szenia rajskiego stanu. Próby teroryzmu na większą 
skalę widziano ostataiemi laty w Belgii, Francyi, 
Hiszpanii, a tego roku we Włoszech, szczególniój na 
Sycylii. Był to, jak pisano, ruch agrarny. Do tój 
samój kategoryi trzeba zaliczyć zagęszczone osobli
wie na początku bieżącego roku rzucanie wybucho
wych pocisków po kościołach, w Izbie sejmowój 
(Francja), pod gmachami parlamentów (Włochy), pod 
gmachami rządowemi, po kawiarniach i t. p. Go 
komu winni ludzie modlący się w kościołach, albo pijący 
kawę w cukierni, żeby ich zabijać lub kaleczyć ? Jest to 
niszczenie dla niszczenia, jest to walka jak nazywają 
stanu czwartego ze społeczeństwem mieszczańskiem 
(burżoazyą), a wszystko to dla steroryzowanla ludzi. 
Gdybyż przynajmniój umiano sformułować program 
reform i w skończonym ile tyle obrazie przedstawić 
ludziom, jak będzie wyglądał ten przybytek szczę
ścia I Nic z tego ; jedno narzekania, złorzeczenia, 
groźby, szyderstwa. C.ągnie się to już pół wieku 
w tym samym tonie zgryźliwym, zjadliwym ; odgrze
wają się pomysły i frazeologia co pokolenie ; nie zdo
byto się na coś nowszego, chociażby i niedorzecznego. 
Nawet grunt teoryi zjałowiał.

Jak te fakta anarchizmu oceniać? Potępić. 
Samo potępienie jakiójś doktryny nigdy jój nie zabi
jało ; nawet sobory kościelne diwnych wieków nie 
zdołały wygładzić rozmaitych sekt mimo ich potępie
nia. A bywały sekty nie ustępująoe w namiętno
ściach dzisiejszym anarchistom. Póki anarchiczne 
zamysły leżą w teoryi, w książkach, broszurach, 
świstkach, jeszcze one mniój szkodliwe; ale gdy się 
w czyny zamieniają, społeczeństwo, a właściwie rządy 
muszą przeciw nim używać argumentów nie rozumo
wych, lecz z innego materyału. Sprawa ta nie na
leży już do artykułów dziennikarskich.

Jest jednak pewien pogląd na czyny anarchi
czne, nad którym chwilę zabawić się należy. Oto 
niektórzy publicyści nazywają je epidemią, chorobą 
społeczną Gdy użyli porównania, zapominają o po
równaniu i r< zprawiają o dyaguozie i terapii jak się 
czyni w medycynie. Zatem czyny owe kwalifikują 
jako anormalne, chorobowe; wskazują lekarstwa,po- 
czem składają pióra, sądząc, że dokonali znamieni-



♦fgo dzieła. Porównania brane z fizyokgii lub me
dycyny i stosowane do zjawisk społecznych mogą 
byo ilustracją ale nigdy dowodem. I tak : choroba 
w organizmie, nie jest czemś przypadkowem, lecz ko- 
mecznem. W mowie popularnéj zwykle ją uosabiają, 
mówiąc, że napadia człowieka niejako zewnątrz, 
iymczasem ona siedzi w nim samym, czyli jest cho
rym organizmem. Tak samo i w społeczeństwach ; 
zdarzające się wśród nich fakta zarówno dodatnie jak 
i ujemne nie są przypadkowe, mogące byó lub nie 
byo; ale konieczne. Nie tylko w abstrakcyjnéj 
logice, lecz i w sprawach ludzkich, z pewnych, da
nych premis, muszą wyniknąć takie a nie inne 
objawy. Kto nie chce wyniku, nie powinien kłaść 
premis; a ponieważ w historyi premisy położono, 
więc wynik przyjemny lub wstrętny nastąpić musi. 
Anarchizm i jego potomstwo są wynikiem licznych 
faktów, praw, urządzeń ludzkich, które jako premisy 
dawno położono. Nie uniewinnia to jego doktryn, 
ani wymaga bezczynnego przyglądania się wyuzda
niu ; tylko prostuje pogląd, jakoby to była choroba 
społeczna. Społeczeństwo nie choruje nigdy ; tylko 
jednostki chorują.

Jeźeliśmy zaś weszli na grunt obcy, medyczny, 
to pytanie, coby przenośnie można nazwać chorobą 
w dzisiejszych stosunkach społecznych, z którśj inne 
choroby wynikają i komplikują położenie? Nie re
dukując zjawisk, uważanych za skutki, do jednśj 
przyczyny, możnaby przecież z dużem podobieństwem 
do prawdy utrzymywać, że i w anarchicznych zja
wiskach społecznych głównie zawinił rozwielmożniony 
indywidualizm. Piękna to rzecz mieć swoje zdanie, 
zwłaszcza rozumne ; piękna również umieć go bronić ; 
ale zawsze trze ba pamiętać, że wszyscy ludzie mogą 
mieć więcśj rozumu, niż Voltaire. Zabijać w ludziach 
samodzielności myślenia, inicjatywy działania nie 
godzi się; jednak i owo myślenie winno się liczyć 
z innymi ludźmi. Tymczasem gołowąse reformatory 
jak to uajczęściój bywa, przebudowywują świat wedle 
swoich konceptów, jak gdyby przed nimi nie było 
ludzi. Zresztą do reform gotowi są i wąsaci refor- 
matorowie jak to bywało w niejednem społeczeństwie, 
lidzie zaś wśród gromad ludzkich panuje ciągłe 
n i e p o z w a 1 a m, upadek jest niechybny ; wolność 
bierze górę nad jednością. Nie pozwalam, nie jedyną 
ale główną jest cechą anarchizmu. Nałamanie czło
wieka do poszanowania obyczaju, prawa, urządzeń 
publicznych, stanowiły po wszystkie czasy naj
trudniejsze zadanie dla tych, co nim rządzili. Dziś 
słyszy on, że właśnie nikogo słuchać i niczego sza
nować nie powinien, krom swego ja, widzimisię.

Wiadomo, że jeżeli nie od początku świata, to 
przynajmniśj od Platona datują się projekty refor
mowania społeczeństwa. Romansów takich liczy 
historya przynajmniój tuzin, prócz tych, które się 
urodziły w naszym wieku. Co tedy różni reformy 
zamierzano przez anarchistów od owych dawnych ?

saffii’ dawni reformatorowie my 
śleli głównie o zmianach w formie rządu, czyli 
o zmianach politycznych ; gdy tymczasem dzisiejsi 
<iązą do zmian ekonomicznych, albo ogólniej mówiąc, 
socyalnych. Gdy te zostaną przeprowadzone, tamte 
(polityczne) same z siebie, jako wynik konieczny 
nastąpią. Rozumowanie wcale zasadne: prawdą 
Dowiem zdaje się byó postrzeżenie, iż formy rządu 
>*lezą głownie od stósnnków ekonomicznych. Ale
ez ci, którzy z anarchizmem walczą, rozumieją ten 

«wiązek polityki ze sprawami ekonomicznemi i bro 
mą własności indywidualnéj, małżeństwa, rodziny, 
dziedziczenia, spadkobrania i władzy.

Społeczeństwo ludzkie nie jest ani masą ciasta, 
które każdy piekarz mógłby ugniatać w rozmaite 
kształty, ani materyą, którąby krawiec mógł wedle 

a* -,8Ó; więc coraz nowsi reformatorowie na- 
próżno się kuszą o przykrawanie go według swojego 
smaku. Zapewne, zmiany w urządzeniach ludzkich 
przeprowadzają ludzie, tak jak nie kto inny, lecz 
ludzie owe urządzenia zaprowadzili: dzieje się to 
jednak powoli i nieznacznie. Wprzód same stosunki 
ekonomiczne układają się przez wieki, wprzód doj- 
7owoc na drzewie ; potem dopiero przy- 

roza®Dy * szczęśliwy, który owoc zrywa, 
mu się zdawać, że jest reformatorem, że

« głowy swojśj wysnuł projekt reformy - tymcza
sem za niego i przed nim pracowały dzieje. Udział 
nawet genialnych jednostek w zaprowadzaniu i usta
laniu reform jest stósunkowo drobny, lubo nie można 
powiedzieć, że żaden.

Propozycyc ministra rolnictwa.

doniosiliśmiy. wczoraj pod rubryką Niemiec, 
«wołuje minister rolnictwa w dniu 28 b- m. w Ber- 
nme konferencją w celu omówienia sposobów przyj

ścia w pomoc rolnictwu. Okólnik, wzywający na tę 
naradę, brzmi, jak następuje: „Daleko rozprzestrze
niona bieda w łonie roinictwa nakłada na rząd pań
stwowy obowiązek, aby uwzględnić te wszystkie 
środki, które są zdolne przyczynić się do utrzymania 
i wzmocnienia wiejsk.śj posiadłości ziemskiśj i kra
jowego rolnictwa. Przedwstępne prace do osiągnię
cia tego celu w drodze ustawodawstwa rozpoczęły 
się juz w mojem ministerstwie i obracają się w kie
runku, jaki wskazuje załączony program pracy. 
W obeo doniosłości tych prac pożądaną jest dla 
umie rzeczą, aby najprzód pojedyncze kwestye, zwła
szcza z dziedziny prawa spadkowego i kredytu omó
wili mężowie nauki i praktyki w konferencyi. Na 
te obrady przeznaczyłem poniedziałek 28 maja o 
godz. 11 przed południem. Dołączając program obrad, 
mam zaszczyt zaprosić W. Pana, abyó wziął udział 
w obradach w mojem ministerstwie, ul. Lipska nr. 9. 
Z dołączonego spisu proszę się przekonać, do których 
panów wysłano zaproszenia.“

Z W. Ks. Poznańskiego otrzymali powyższe 
wezwanie: Prezes komisji jeteraluśj Beutner z Byd 
goszczy, właściciel dóbr rycerskich Wendoitf z Zdzie- 
chowa pod Gnieznem i naczelny prezes bar. Willa- 
mowitz Móllendorf.

Program obrad ma następujące brzmienie:
„Przedmiot obrad mają stanowić zaznaczone 

w programie pracy pod IV, 2a, b i c sposoby prze
ciwko obdlużeniu nadmiernemu wiejskiój własności 
ziemskiśj, tak że specyalnie przyjdą pod obrady na
stępujące kwestye:
A. Zwalczanie działających ciąyle przyczyn 

obdłuienia.
I. Obciążenie ziemie udziałami spadkowemi.

1. Czy się poleca w tych częściach kraju, 
w których przejście wiejskiój własności ziemskiśj 
na członka rodziny przez spadek albo kontrakty 
prawne wśród żyjących jest dotąd ogólnie praktyko
wane, zaprowadzać istniejący sposób dziedziczenia 
jako prawo dziedziczne bez testamentu — albo czy 
należy dla wzmiankowanych części kraju przenieść 
zatrzymanie odnośnie zaprowadzenie hipotek i cał
kowite tychże przeobrażenie w tym kierunku, aby 
zapisywanie wszystkich opłacających się własności 
do ksiąg hypotecznych odbywało się urzędowe, pod
czas gdy właścicielowi pozostawia się prawo prote
stowania w odpowieduiśj fornie przeciwko zapisaniu.

2. Czy w tych częściach kraju, w których jest 
zwyczajem ziemię dzielić między kilku spadkobierców, 
należy zatrzymać lub zaprowadzić fakultatywne 
prawo spadkowe wedle ustawodawstwa hypotecznego?

3. Czy przepisy szacunkowe ordynaoyi gmin- 
oych okazały się praktycznemi ? Czy, pominąwszy 
przepisy do 1 i 2 dla małżeńsko i dziedziczno pra
wnych układów właścicieli ziemskich, można wydać 
dla całśj monarchii przepisy, uwzględniające wartość 
dochodową nieruchomości ?

4. Czy potrzebuje rozprzestrzenienia wolność 
rozporządzania własnością ziemską, ograniczona pra
wem działu, małżeńską wspólnością i zasadami co do 
niekorzyści powtórnego małżeństwa ; czy wystarczają 
mianowicie obecne przepisy ordynacyi gmin wiejskich?

5. Czy hypotycznego obciążenia własności 
ziemskiśj spłatami współspadkobierców dziedzica 
dóbr i pretensyami, wynikającemi z msłżeńskiśj 
wspólności należy zakazać i w to miejsce dozwolić 
tylko obciążenie rentami amortyzacyjnemi ?

6. Czy należy nakazać dalsze ograniczenia 
przejmującego gospodarstwo ze względu na rozpo
rządzenia, które zagrażają ekonomicznej samodziel
ności gospodarstwa ? Czy interes współspadkobier- 
ców wymaga prawnych ograniczeń, zabezpieczają 
cych utrzymanie własności w rodzinie ze względu 
na połączone z dziedziczeniem gospodarstwa przez 
jednego członka rodziny uprzywilejowanie tegoż przy 
dzieleniu dziedzictwa ? zakazu sprzedaży, podziału, 
obdłużania? (Co do ostatniego porównaj niżśj II.) 
Sur plus rezerwatu ?

II. Nadmierne obdłużenie własności gruntowśj 
kapitałami niespłaconemi przy kupnie i długami 
innego rodzaju wskutek nieograniczonśj wolności 
zaciągania długów.

1. Czy można za pomocą bezpośrednich śród 
ków działać w kieranku lepszego ukształtowania cen 
gruntów, czy tśż osięgnąć można je tylko w drodze 
pośredniśj ? Czy zaleca się przedewszystkiem ogra
niczenie obdłużenia własnośoi gruntowśj do pewuśj, 
od egzekueyi wykluczonśj części wartości, czy tśż 
prawdopodobne ekonomiczne następstwa takiego 
środka sprzeciwiają się jego zaprowadzeniu, miato- 
wicie ze względu na dotkniętych tem dzisiejszych 
właścicieli ?

2. Dla jakich rodzajów gruntów wiejskich 
należy ewentualnie zaprowadzić prawną granicę 
obdłużenia?

3. Jak aależy unormować tę część wartości, I nadal zaniechali opozycyi przeciwko projektom ru. 
któiśj zastawić nie można? a) czy należy wyszukać dowyra. Wszystko więc będzie zależało od tego 
wartość w każdym poszcztgóluym wypadku w drodze czy konserwatywni magnaci równie chlubnie 
oszacowania — a w takim razie za pomocą jakich trwają drugą próbę, jak pierwszą? Zważywszy, 
organów ? — b) czy należy nie dającą się zastawić 10 maja blisko 100 magnatów nie wzięło udziału 
część wartości unormować jednolicie, czy tśż z u- w głosowaniu, chociaż pomiędzy tymi nieobecny^ 
względnieniem celu obdłużenia (wyprawa dzieci, stanowczo przeważa liczba konserwatywnych, rząd 
melioracya, nieszczęścia) unormować w równy sposób? węgierski nie powinien żadną miarą zdobyć w drą. 
t} j j j j giem głosowaniu większości w Izbie magnatów.B. Usunięcie istniejącego przeciążenia dłu- latej,z6j Izbie p08el9k;ćj roxprawy nad re-

yatn • formą waluty skończyły się, jak należało przewidy.
1- Czy można istniejące przeciążenie wiejskiśj wac, przyjęciem propozycyi rządowych, będących lo- 

własuości długami usuuąó za pomocą środków w dzie- giczną konsekwencją uchwał roku 1892. Z człon- 
dżinie organlzacyi kredytowśj, lub czy tśż obok ków Koła polskiego oczywiście żaden nie głosow»| 
tego potrzebna jest pomoc materyalna ? przeciwko propozycyom, ale kilku wstrzymało się od

2. Czy należy dątyó mianowicie do stopnio- głosowe n a. Abstynencyi tśj opozycyjDŚj nie podobna
wśj zamiany ciążących ca gruntach wiejskich bypo- 
tek ca niewypowiedziane renty amortyzacyjne?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

wytłomaczyć sobie zassdDiczemi argumentami. 2» 
propozycyami bowiem głosowali tak konserwatywni 
członkowie Koła, jak Abrahamowicz, ks. Chotkowski, 
Chrzanowski, Czaykowski, Heucel, Jędrzejowie^ 
hr. Hompesch, Klucki, Popowski, ks. kan. Ruczkz, 
Struszkiewicz, hr. Wodzicki, Zaleski i t. d., jako 
też liberalni Lewicki, Rutowski, Szczepanowskl i t. d., 

został otwarty w Berlinie w poniedziałek przed po- I gdy na liście nieobecnych, obok hr. Pinińekiego, 
łudniem, Obecnych było około 86 delegatów, ma- Kozłowskiego i Kraińskiego, których w po
jących w ogólności reprezentować 1,107,300 górni- wnym sansie możnaby zaliczyć do konserwatystów, 
rów, mianowicie: 38 angielskich delegatów 645,000 znajdujemy nominalnego naczelnika liberaluśj lewicy 
górników; 41 niemieckich delegatów 192,300 górn.; Koła, dr. Weigla, uajradykaluiejszego z posłów poi- 
4 francuzkich 100,000; 3 belgijskich 70,000 i 2 skićh dr. Lewakowskiego, włościanina Potoczka, 
austryackich 100,000 górników. Pomiędzy angiel- Ślązaka ks. Śwież go itd. Ze szczerzy konserwa- 
skimi delegatamt znajduje się 6 członków parla- tyści nie mają żadnego powodu opierać się reformi« 
meutn. Wśród delegatów belgijskich znajdował się waluty, dowodzi tego ostatnia mowa hr. Hohen- 
także anarchistyczny agitator Defeuisseaux, którego toar ta za projektami waluto wemi, tudzież okoliczność, 
jednak polieya wydaliła z granic niemieckich zaraz ke za niemi głosowali hrabiowie Bel redi, Ohotek, 
w poniedziałek. Palffy, Serenyi, Wolkenstein, Zedtwitz i Zierotin,

Pierwsze posiedzenie zagaił angielski delegat tudzież ks. Schwarzenberg. ¡Rozumny konserwatyzm 
Burt, który był już kilka razy członkiem rządu an- i gorliwy katolicyzm tych panów tak samo nie uleg» 
gielskiego, a obecnie lastuje urząd w miuisterstwie wątpliwości, jak odpowiednie przekonania wymię- 
handlu. Kongres obraduje w salach „Concordii“ nionych powyżśj członków Koła, którzy głosowali 
przy Andreasstrase. Obszerny lokal jest ozdobiony za projozycyami rządu. Na ich konserwatywnych 
czerwonemi chorągwiami, które noszą napisy w trzech albo neokonserwatywnych przeciwników po części 
językach: „Proletaryusze wszystkich krajów po oddziaływają imkortowane z Prus teorye socyalizmu 
łączcie się!“ „Jeśli posiadacie siłę, to macie prawo!“ państwowego, agraryz u i w jednostronnem pojęciu, 

Wolność, równość i braterstwo!“ Na ścianach fanatyzmu bimetalistyczuego itd. — słowem teorye, 
wiszą popiersia Maixa, Lassalla, Fouriera, St. Si- które na szczęście jeszcze w Austryi nie wykrzy- 
mona, Owena i Tomasza Moore. Pierwsze posie- wiają zdrowego zmystu politycznego i należytego 
dzenie ograniczyło się tylko na mowach powitał- zrozumienia potrzeb państwowych. Swoją drogą 
nych. Singer powitał delegatów w imieniu niemie- przynajmniśj kilku z tych, którzy w tem głosowaniu 
ckiśj frakcyi socyalno-demokratycznśj. W imieniu I orillecient par lear absenee, reprezentują w Kole 
niemieckich stowarzyszeń górniczych przemawiali opozycyą przeciwko koalicyi. Sukcesu ta taktyka 
Legier i Millarg. Wszystkie trzy mowy były za- nie odniesie prędko. Owszem ko&licya w ostatnich 
barwione ideami socyalistycznenr. Inny nieco ton czasach z acznie się utwierdziła* zwłaszcza, że dziś 
przybrał członek parlamentu angielskiego Pickard, nawet najbujniejsze wyobraźnie, zaostrzone goryczą, 
odpowiadając na mowy powitalne w imieniu swych że właśnie pp. Jaworski i Madejski zostali mini- 
ziomków. Nie przyszliśmy tu — zauważył on — strami, uie zdołałyby wymyślić innśj możliwśj kom- 
aby rozpalać nienawiść jednśj klasy przeciwko di u- binacyi parlamentarnśj. Otwarcie wypowiedział to 
giśj i aby zazdrość wzbudzać; chcemy tylko zdobyć w ostatnich rozprawach baron Morsey, którego 
pizysłągujące nam prawo, aby robotnicy otrzymali dawniśj uważano także jako krypto-przeciwnika 
to, co im jest potrzebnem do życia. Lamendin dzię koalicyi. Wobec tego niewątpliwego faktu, nie- 
kowal za powitanie w imieniu Francuzów, Cal- zmiernie komicznie działają powtarzane codziennie 
waerts w imieniu Belgijczyków, Schröder w imieniu przez organa antikoalieyi „słowiańskiśj“ i radykał- 
Westfalczyków — wszyscy w tonie socyalistyczuym. uśj wróżby blizkiego upadku koalicyi. Tizeba 
Natomiast mr. Burt wspomniał w swem przemówię- istotnie podziwiać ludzi, tak wytrwałych w łudzeniu 
mu, że najgoiszymi nieprzyjaciółmi robotników są ci, siebie i drugich.
którzy do gwałtów zachęcają. Wszystkie mowy W artykule o wolności prasy podnieśliśmy
były w trzech językach wygłoszone, w niemieckim, wielkie niebezpieczeństwo wolności kolportażu. Świeżo 
angielskim i francuzkim. tragiczny wypadek dostarczył w tśj mierze nader

Wtorkowym obradom przewodniczył członek ponurego argumentu. Oto w sobotę przed świętami 
angielskiego parlamentu Woods. Op ócz delegatów 12-letnia Anna Jerzabkóiona i 9-letni brat jśj Karol, 
przybyło wielu socjalistycznych deputowanych i dzieci ubogiśj wdowy po straża ku, wieczorem o go- 
około 400 osób, pomiędzy niemi kilka kobiet. Na dżinie 8 wskoczyły do kanału i natychmiast zniknęły 
posiedzeniu tem przyszło już do sporu, ponieważ w falach. W 4omu dzieci pozostawiły, jak to tutaj 
niemieckiemu delegatowi Huntowi i frzneuzkiemu czynią według stereotypowego cliché dorośli samo- 
Oalvignacowi odmówiono głosu do porządku obrad, bójey, listy do matki i ciotki, oznajmiające zamiar

W środę wywiązał się jeszcze drażliwszy spór wskoczenia do wody. Daleką drogę z przedmieścia 
o wybór przewodniczącego pomiędzy Niemcami i Attakringu do Kanału Dunaju para niedorostków 
Francuzami z jednśj strony, a Anglikami z drugiśj odbyła w towarzystwie 13-letniśj przyjaciółki Emilii- 
strony. Ostateczuie wybrano na przewodniczącego Przybywszy na miejsce, Auna przyjaciółkę odesłała 
Francuza Lamendina. | i szybko z bratem skoczy<a do rzeki. Pokazało się,

że dziewczyna od dwóch lat dniem i nocą, często 
tśż omijając szkołę, czytywała naturalistyczno- 
kryminalne „romanse“, jak „Adrianna, kochanka 
galernika“, albo „Marino Maiinelli“ i tym podobne

-xt«—----- i wywody ohydnśj spekulacji literackiśj, które koczu-
Wiedeń 14 maia jący kolporterzy roznoszą po domach, zwłaszcza na

en, ii maj . nrzedmieśoiach. Oczywiście lektura ta przewróciła
(P. Wekerle. — Po głosowaniu o propozycyach waluto- I dziecku w głowie, a może wywarła jeszcze inne, 

wych. Ofiary wolności kolportażu.) fatalne skutki. Zaiste, nie potrzeba nam rozszerzę-
(gg) P. Wekerle nie podał się do dymisyi. uia wolności a raczśj samowoli kolporterów, leci 

W sobotę był na posłuchaniu u cesarza, któremu raczśj jej ścieśnienia. Czytelnicy przypominają sobie 
zdał sprawę o uchwale Izby magnatów i zarazem zapewne tę scenę w nieśmiertelnym utworze Cer- 
oznajmił, że zamierza wezwać Izbę poselską do po- vantesa, gdy synowicą i gospodyni wymiatają i wy- 
nownego uchwalenia projektu o ślubach cywilnych, rzucają za drzwi te wszystkie piśmidła o błędnych 
Cesarz przyjął to do wiadomości, ale oczywiście nie rycerzach, które poczciwego, szlachetnego i w in- 
udzielił p. Wekerlemn żadnych obietnic, mianowicie nych rzeczach wielce rozumnego Don Kiszota po- 
w kierunku wpłynięcia na dostojników dworu, aby zbawiły rozumu. O ileż więcśj na miotłę zasługują

Piaty nniflzjnarodöwy loutres lóroitóí

f

7) W KRAINIE DOLARA.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 110.)

a- 'Jed??kŻe t0 Die sPecyalnośó samych lekarzy
nLVdifad ■We 8,npy ’ są one na każdym z 
nazwiskami nożowników, szewców, krawców. Ich 
A«. •16 i?8 Przyczynę, służyły bowiem dawniśj za 
?pa.r.cle id a 08Ób’ które żałatwiały swe interesa, 

k0DD0 * 1 * * * Jakkolwiek stały się bezużytecznemi 
historyczne*^6’ pozostały Da “ieJ8en, jako pomniki

... ~ C° to Jest? mówi do siebie nasz podróżny,
/ ę zatrzymuje dalśj przed szklaną szafką,

przybitą na murze i pełną pudełeczek.
U dołu widać szparę.

dziankę pięÓ cent6w’ a Mziesz miał niespo-

Ciekawy e° to będzie, jest posłuszny wezwaniu, 
filo Afwi lake- mdwi szufladka automatyczna, która 
się otwiera z głuchem trzaskiem. Bierz I
dri.ntfi ? w-? PF6żna ! Gzy na tem P016?8 niespo- 
niod • i ^le’ 8 e aParat również używa spoczynku 
niedzielnego, używa go nawet tak doskonale, że me 
pracować m°Dety’ kt6rą otrzymał... To znaczyłoby

aA te m^8-’ oiel?ne skrzynki u spodu latarni, 
Cóz one sprzedają? Nic. To są skrzynki do listów’ 
Uprasza się me zabierać ich ze sobą, woła napis, 
namalowany czerwonemi literami. Kamil odchodzi, 
żądając od przedmiotów rozrywek, których mu nie 
mogą dać ludzie niśobeęni,

— O ! o ! mruczy, zatrzymując się przed dłu
gim murem. Widać, że właściciel jego nie położył 
surowego : Post no bills !

Wielkie, jak obrazy w kościele, widnieją tam 
chromolitografle ! Przedstawiają w naturalnych roz
miarach lwy i tygrysy, bawoły i ranchmen’ôvr, dzi
kich, którzy napadają podróżnych w dyliżansach
i słoni, które zatrzymują trąbą pociąg kolejowy 
W rogu każdego obrazu zaokrągla się w kształcie 
medalionu portret starego jegomościa, łysego, powa
żnego i smHtnego jak dymisyonowany urzędnik.

Barnum, Barnum, Barnami czyta się wszędzie. 
Samo to nazwisko jest wymowniejszem od najszum- 
niejszych programów.

Obok, ladies olbrzymie pudrują się nową velou- 
tiną, zapinają na pąsowych pończochach patento
wane podwiązki, ściskają się w czarnych gorsetach 
z patentem Waszyngtońskim ; ogromna staruszka 
myje z całśj siły zabeczanego i opierającego się 
malca, wołając: You dusty boy! Brudny chłopaku! 
Ale go myje Pear's Soap'am !

Kończy się szereg jaskrawych reklam, zaczy
nają się znowu ciche domy i magazyny.

— We close at 12 d’clock on saturday, czytasz 
na drzwiach handli. Zamykamy w sobotę na po 
ludnie.

Milczenie ! Przeciągłe i nosowe śpiewy, po
grzebowe hymny, żałosne odgłosy harmonium, stłu
mione dźwięki fortepianu wychodzą z zamkniętego 
domu. Jestto jedyna muzyka dozwolona w holy day 
święty dzień. Pobożna rodzina śpiewa coś na 
kształt niespór reformowanych. Przejdźmy prędko

Siedząc przed drzwiami swych domów, ludzie 
ziewają w swój bezczynności niedzielnśj. Mężczyźni

usypiają nad gazetami, kobiety, by uśpić nudę, ko- I wzdłuż niekończącego się muru granitowego 
łyszą ją w długiem i jednostajnem bujaniu swych warowni egipskiśj, starego zbiornika miejskiego 
rocking chairs; dzieei, którym nie wolno bawić się, Oto wreszcie ogród publiczny, square, jak mć'
rozmawiają po cichu, jak w domu, gdzie jest śmierć... wią w Paryżu! Wchodzi, siada na ławę izgoryczś 
Cóż jednakże robie! przypatruje się dziwacznym posągom wielkich ludzi;

Compliments London'u mówią o Metropolitan którzy w ubraniu karykatur sterczą swemi cylindrami 
Museum oj Arts, g&leryi Historical Society, o cudach z bronzu.
American Art Gallery. — Usuoąć sięl — odzywa się stróż do niego

- Pardon, sir — pyta Kamil agenta policyj- Czy pan nie widzisz, że niańki chcą usiąść? Miejsc9
nego — gdzie jest muzeum? gą zachowane dla pań.

Muzeum? — powtarza mąż prawa, który Odchodzi, a murzynki, które zajmują miejsc*!
sP9£JAda na niego, jakby patrzał. na mieszkańca ścigają go dzikim uśmiechem.
księżyca, który co dopiero spadi u jego stóp. Mu- Chciałby się zatrzymać... Idź! Idź naprzód!
zeum ? • ... • Niemal na krańcu Nowego Jorku, od strony

Ale zkąd przybywa ten barbarzyniec który me Harlem rozciagają siQ konwencjonalne pig
wie, ze oglądanie posągów z kamienia lub wypcha- | knQŚci w rodzaju lasguJSuloóakiego, czworobocznego,
nego krokodyla byłoby formalnem zerwaniem nie 
dzieli, herezyą nie do przebaczenia, złamaniem naj 
świętszych praw spoczynku tygodniowego?

Gdzież iść zatem? I jako żyd wieczny nudów 
Kamil idzie dalśj..

t> » - », i i • . ... niby od niechcenia; niczego tam nie braknie.,?±a|.? Ion» «afcW, projoxopione do Mci, wielkie I*
i próżnego: to jest Fifth avenue. Tutaj jednakże. w i czerw0D« piersią spuszczają się na murawę i

' gd,b, spostrzegając po^ik,, . al.Uj, czempr^»
n. p. dom miliardy posiadającego Stewarda, dawnego 
nauczyciela; dom Vanderbilta, dawnego żeglarza, 
inne nie wiadomo jakich potęg finansowych... Ale 
tutaj milczenie jeszcze bardziśj przygnębiające. Nie 
słychać nawet jękliwych szeptów z biblii.

Nie wiedząc, z jakiego powodu, nasz podróżny
nagle uczuwa chęć do płaozu. , 7

Błąka się ciągle. Żadnego pomnika! Same w^szk&łe, jak mówią, przez psy z preryi, W
świątynie! Żadnśj pamiątki! Nic, coby wywołało nadnych i znudzonych 
^»myślenie lub Uśmiech! Wlokąc się, idzie długo 1 (Ciąg dalszy nastąpi.)

płaskiego, regularnego jak armia drzew. Sztuczne 
lasy, trawniki nizko strzyżone, jezioro, na które® 
zostawia bruzdy łupina orzecha, strumyki, zamknięć 
w łożysku z cementu, płyną pod mostkami rzucone®1

- • ■ ...........................................Zif

protestując same tylko przeciwko tój parodyi PrZJ' 
rody. Tern miejscem przyjemności jest Central P^' 

Coś na kształt ogrodu zoologicznego wysta*1* 
tam swoje ponure zwierzęta, słanie niewygodnie po®16' 
szczone w zbyt ciasnych ogrodzeniach, zamy^011, 
bawoły, które sprowadzono z Nebraski, jamy> 

................................... idi*"



te śmieci „romansowe“, które obecnie przy pomocy ■ Wiedeń, 17 maja. Poseł Pernstorffer stawi i szambelana 8tablewskiego z Ceradza, którzy przy- 
kolportażu szerzą demoralizacją wśród mas, nie I jutro wniosek, żądający zaprowadzenia ośmiogodzin- brani w różne przepyszne stroje w ładzie i porządku 

• ani naweł i I I »AmilAw I cwałn wali nanr^AH \Ta MaIa DA'oszczędzają : ani nawet dzieci! nego dnia roboczego dla górników. cwałowali naprzód. Na czele pędziło dwóch żan-
Nowy Jork, 16 maja W Nowym Jorkn i darmów w pełnym galopie, a za kolasą arcypaster- 

X lemcy I Bostonie, wybuchnął wielki pożar. W Bostonie obli- ską ciągnął długi szereg dowozów i oowózek.
* Berlin, 16 maja. W spranie zwołanój przez «*« “kody na 2 “ilioDy. dola£w- - , . J * ,Po drod,<L .wital!

«inistra rólnictwa konferencyi o którći niszemy na Budapeszt, 16 maja. Wczoraj toczyły s>ę państwo szambelanostwo 8tablewscy z Ceradza,
owbX miejscu, pisze dzisifcza „Germania“: „Co tn obrady aocyalno-demokratycznego kongresu. Pod- a nieco dalćj r Piórkowska wróżyła XArcypa- 
X tyczy składu powołanćj przez ministra konferen- c«8 nad położeń,em robotników rolnych stenów, bukiet kwiatów wśród kilku »«sownyc słów

to niejedno wydaje nam się nlepojętem Nle podniosło kilku mówców, ze che, polepszen-a bytu W Gaju odpoczął N.jprzew X frejpasterz
^Ancamy żadnego z mężów wybranych nrzez poszanowaniu obecnie obowiązujących ustaw, czas krótki przyjmowany przez krabiostwo Kwile-
¡jju/ale jesteśmy wprost zdumieni, że nieP m& h pominięciem marzeń o podziale ziemi. Kongres ckich, w otoczenie, licmnwch rodzin średnich, jak 
Między nimi ani jednego chłopa, którego interesa nchwałT 0 «<”zkach zawodowych o święcie Brezó«r Stablewskich i Tumów.
-.i. bvó tak samo omawiane iak interesa harózn »»jowem 1 o założeniu organu stronnictwa. Za- W dalszó) drodze przyjmował w Bytyniu X.Jeznie reprezentowanych wielkkh właścicieli ziem- ««ebski delegat wniósł uchwalenie protestu przeciw Nowak Najprzew. X Arcypasterza który potem 
¿ich, a chłopi przecież w parlamentach okazują przez ^»«o^ćj madz.aryzacyi innych narodowości w prosto zmierzał do Wilczyny. Tutaj czekało
dzielnych swych przedstawicieli że umieia kierować Wrzech. Rozprawom nad tym wnioskiem prze- Najprzew. X. Arcypasterza wspaniałe przyjęcie, 
swemi sprawami Jestto najgorszym błedem Drzv reprezentant władzy. Kongres zamknięty Wysiadłszy pod bramą tryumfalną na końcu wsi
em wezwaniu. Drugim jest takz> uwydatniające ?° odAPiewanin mar-sylj*‘nk*’ * uczestnicy ro- z powozu i wysłuchawszy wspaniałych P™6™“

gj«, uprzywilejowanie pruskiego Wschodu. Z 32 po- zeBxh 81« w ’UP^T® porządku. . X. prób. Kałkowskiego > P- hr. Stefana łąckiego
/olanych członków konferencyi nie mieszka dwóch , Koloezwar, 16 maja Wczoraj toczyła się , L.pnicy, jako też deklamacji *’«™«śckfa wśród 
« Pmsach z członków miesxkai»evch w Prusach " dalszym ciągn rozprawa karna przeciw autorom Jul Bukowieckiego, udał się do kościoła wśród atoli przypada tylko 6 na dwie stare zachodnie I rumuńskiego memoryału. Na początkuL P^6n\ ^1°^' ^bni^za

SielTa^imcza^d przewodnijąc^go^^ I X. kanonik Kubowicz dziecii do• Komnni‘
liczv ona 7-mi czeńó mieszkańców Prns a ma »/.« kfad memoryału na język węgierski jest błędny i żą- świętój, stósownie do nich przemówiwszy, a o 10 Sdstawickl ied^eg^dyrektoraTraiCHłego Kieiua* da^ cofo‘^a oskarżenia dla braku faktycznój jego N.lprzew. X. Arcypasterz położył kamień wcg.elny 
Katolików ziaiduie sie miedzy 32 członkami konfe Postawy. Starszy prokurator oznajmił, że inkrymi pod rozszerzyó się mający kościół parafialny, prze- 
reucyi tylko *: prof. Brunne/btr Huene dyrekioi n0WaDy czyn’ a mianowicie naruszenie ustaw zasa- mówiwssy pełnemi namaszczenia słowami udzieliwszy 
Vr»inwv Kleii i bar Schnrlemnr “ ’ dniczych, może byń udowodnione nawet na podstawie apostolskiego błogosławieństwa i odpustn. Zebrało

— Jakiuż pisaliśmy swero czasu ka- tekstu, sprostowanego przez oskarżonych. Po odczy- się na ten akt uroczysty 20 księży, między nimi : 
zal minister skarbu dr Mionef ułożyć statystykę tanin te*° tek8tu »twierdził przewodniczący, że uie X. prałat. Hebanowski, X. szambelan Jaskulski, se-
tjbdlużenia wisności zieJkió, na podstawie podaUu >8t 7klnczone oparcie oskarżenia na ^¿er8k,m olor X Oieburowski X JankJ^
Lchndnwe<™ Rf.rs iw “ n™„anł egzemplarzu memoryałn, przedłożonym w ciągu śledź- sąsiadów wielu innych księży, tndziez liczni onywa5r«iizir 0d durów ; dnchndach n ak»owanv H Rwa. Oskarżony domaga Się odczytania całego me-kle i tłumy ludu pobożnego. Następnie podjął Xiądz 
Dodatku z mijskiój i wieiskiói wł&sności ziemskiói morya,a' a trybunał przychyla się do jego żądania. Arcypasterz z X. kanonikiem Kubowiczem wizytacyą 
Łe wszystkie! obwodach rejincyjnych. Należy pa W. da.'8zym ciągn oświadczył koJc!°;a> P^aóskich budynków,
■iętaó jednake, że w tój statystyce nie chodzi | ‘Lz,onkiem

Po obiedzie zrobił X. Arcypasteiz wycieczkęwP«riaxkh8z^^atktatoUOT7nhnrvmgó^’A ^irnc^ni» I ma*i^nin, które uchwaliło rozszerzanie memoryałuJ do Dusznik o póF mili od Wilczyny oddalonych w po 
Oorojannn twierdzi, ze ułożenie memorjału było już wozie ciągnionym przez dzielną szóstkę p hr. fją- 
w roku 1887 postanowione ; przyznaie. że był refe ckiego z L. przybrawszy do swego zwykłego otoczę

-iońzi nhdinłm. ¿nii>aii «ioiobo ‘ aa I rentem i autorem tego memoryału. Na zarzut iprze- I ni* X. szambelana .Jaskulskiego. Przyjęcie w Du
m irnwn mizi nhnia« u ’ * r • lt I czoości z zeznaniami, złożonemi w śledztwie, obstaje I sznikach należy do najświetniejszych, jakich X. Ar-

"-‘S.*; I «Jurt«.» prz, odpowiedzi, «e nic -irt nie „p,»„„. kiedykolwiek d,»n,>. Cl. perki, »ylw
wie. Na tem przerwano posiedzenie. I gła strojnie ubrana ze światłem, z pieśnią na ustacn

Praga, 16 maja. Gromada wyrostków prze- J na powitanie swego Najdostojniejszego Arcypasterza

w związkil z najątkieih gruntowym, ale o procenta 
od długów wigóle. Statystyka tóż wykazuje, że 
miejska posiałośó gruntu jest w przecięciu znacznie

W obwodzie »j. królewieckim przypada na miasta 
64 procent, n wsie 54; w obwodzie gumbińskim :

Łąk Grochowych przy Tamie SarbarakiAf, któro «alehą 
do gospodarzy z Witraż. Właściciele ich zażądali podo- 
bno 600 marek za ar, co znaczy 15,000 marek za mórg.

• Bijatyki. Na ulicy Wronieckiój pobił się one- 
gdaj czeladaik młynarski z jakąś kobietą, aa nlicy PM- 
wiejskiój pobiła jakaś kobieta parasolem pewnego szewca

z Wildy. . , . ,
• Strzelno. W pierwsze święto Zielonych Świątek 

dnia 13 b. m założono kenferencyą św. Wincentego a 
Panlo w 8trzelnie. Myśl założenia tego Towarzystwa 
poruszył już od kilku lat czcigodny ks. Kittel, proboszcz 
z Stodoł. Był takie za tem ś. p. ks. dr. Kantecki, nie
odżałowany nasz proboszcz, ale przeszkodziła temu przed
wczesna śmierć jego. JW. prałatowi ks. Wolińskiemu, 
naszemu proboszczowi mamy do zawdzięczenia załoZeme tego 
Towarzystwa, który dołotył tyle starań porozumiawszy mę 
i kilku panami dobrój woli, zwołał na niedzielę 13 b. m. 
zebrane na sali w kościele, na które stawiła się znaczna 
liczba obywateli z miasta Czcigodny X. proboszcz pra
łat Woliński zagaiwszy posiedzenie, przedstawia zebranym 
p. Czajkowskiego z Poznania, który przyjechał do Strzelna, 
aby załoZyć konferencyą i zapoznać członków biara 
z czynnościami, jakie w sprawowaniu orzędn im powierzo
nego wymagane będą. Potem zachęcał w dłnZszój prze
mowie zgromadzonych, aby się licznie zapisywali do 
tego na całym świecie rozgałęzionego Towarzystwa, 
przytaczając słowa mistrza naszego Jezusa Chrystusa, 
który powiedział: „Gdzie się dwóch albo więcój znajdzis 
w imię moje, tam będę z nimi, i czyńcie miłosierdzie,

Ojciec mój wam miłosiernym będzie, błogosławieni mi
łosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią. *
członków czynnych konferencji zapisało «>« *3 kan
dydatów, na członków honorowych Jaś u - Wielmożny 
ksiądz prałat Woliński i ksiądz Tucholski, wikarynsz. 
Ksiądz prałat Woliński jako prezes honorowy konferencyi 
przyjął tak członków binra jako tóż członków czynnych 
w imienin prezesa Rady wytszój ks. kanonika Pędzin- 
skiego przez podanie ręki, ogłaszając konferencyą w Strze - 
nie pod wezwaniem Najsłodszego Imienia Jezus. Na po
siedzenia przeznaczono każdą niedzielę o godz. 2 po po- 

łndnin.
• Czytamy w „Dziennika KujawAim :
Ojczysta ziemia na Kujawach sknrezy się zapewne

o 377 hektarów, gdyż dnia 31 lipca 1894 r- nMtl'J;1 
w Strzelnie przymusowa sprzedaż Kotuszkowskiej Woli, 
położonój w powiecie strzelińskim. Wieś ta jest własno
ścią p. Bolesława Mosz-zeńskiego, który niedawno sprze
dał wieś Wapno pod Kcynią Niemcowi. Więcój jest wi
doków, że K żuczkowską Wolę knpi cudzoziemiec, aniżeli 
Polak. O.yby się nie znalazł rodak, któryby chciał i mógł

k"P^.".rXk, w Inowrocławiu w cz«r-
bu, wsie 40 , wiazynsKim m. /d, w. &», neuinsKim , w anma-k viAr^h »rnkiiłnw»łw s e czarno- bvłn nbnln 9(1 Z różnemi napisami. W kościele prze- >eaTr P0l8KI w lnuwluu,a “________ __6a’«c t,4 n m w m' fió W' J“ okna w domach, na których znajdowały się czarno- było około 20 z różnemi napisami. W kościele prze-
“ó ’ j fcX8^eHńikim9mW7fi53Lr żółte tablice z niemieckiemi napisami ulic Policya mówił miejscowy proboszcz X. Michalski na temat
S'bM,vim m' a t ’ AZCHtrTn Hab?' ?6’ 7« 48’ rozproszyła kilkakrotnie demonstrantów. Demonstranci dobrego pasterza, którą to myśl pochwyciwszy X,ądz 

l5 enr A S i «?’ «n ścigani przez policyą, zbiegli w końcu w bezładnój Arcypasterz rozwinął ją w śwletnój
6 i. ttS? i- ’ :• » nciU. .. przeimieścio Zilkow. win.i,c. », W p.r.«i Croickidiwrocławskim . 67, w. 44; ligDickim m. 73, w. 50;

°POl8Bwavime; V8; “• «?; w 2?d Plenerowi i Madejskkmu god°nośń uj^ch
„ «a ’ J J ’ helf“rtskl”. ”• 61’ 7' Wiedeń, 16 maja. Dziś r no prawie wszyscy

szlezwickim n65, w. 25; hanowerskim miasta 63, „„„„„„„
9(1- hiHhJmakim J. «a on- i,n.hnrabirr «trejkujący murarze podjęli nanowo roboty.

przemowie, wspo-
_____ __________ ___ działał jako pro

Wiedeń, 16 maja. Cesarz nadał ministrom I boszcz znakomity Jego poprzednik X. Teofil Woli- 
radzców. I cki, mąż wielkiego rozufliU 1 wielkiego serca.

wsie 20; bild heimskim m. 65, w. 20; lint burskim 
m. 73, w. 22 w obw. Stade m. 49 w. 21; osna- Wiedeń, 16 maja. W czasie od 3 do 9 czerwca 

Galicyi zacbodniój odbywać się będą ćwiczeniabryckim m. b w. 14; aorichskim m. 40, w. 21; I Komend^ obejmie jeoerabm.jot Karol 1 r.ie.lo. wamoe.
monas arskim i. 39, w. 18; mindeńskim miasta 58, . Mertens J I o» maj . . .

Żyta wzmóc, 
aa maj . . . . 
na wrzesień . . 
Olej rzep, słabo.

o . i ,, . , X7. i Celem wizytacyi swej dyecezyi wyjechał Nai- I pa^ziernik
r 1 z ® rJ u ® handlowe między Niem pVZewie]ebniejszy Arcypasterz w towarzystwie X. Okowita wzmóc, 

eami a Hiszpdą ukończyło się z dniem dzisiejszym £&nonjka Kubowicza i swego kapelana z Poznania sknporti.wa . .
i tern samem >c obowięzującą ma znowu autonomi-1 d je śwj to Zielonych 8wiątek powozem pana “ “«•. • •
czna taryfa nmecka w obec Hiszpanii. Parlament hr s«fMa Kwileckieg0. kt6ry sam także przez “ “¿7 i :
udzielił przed ożem Narodzeniem swego przyzwo- całą d towarzyszy, x Arcypasterzowi aż do na sierpień - •
lenia na nowjraktat handlowy z Hiszpanią, ale yyjiczyny Zaraz za miastem przy skręcie nowój n» wrzesień .
w Hiszpanii Ągano się ciągle z zatwierdzeniem d • do JeJ, oczekjwała x. Arcypasterza liczna ’
tego traktatu «rządzono ankietę co do możliwych L gtrojna bgndera dziar8kićj iazdy je*yckiój która i. . . 
następstw nkła, która zajęła bardzo wiele czasu. ¿0gt0jneg0 Naczelnika dyecezyi eskortowała przez I Wrpow^ediisjio: 
Tymczasem d<15 maja przedłużano ciągle prowi- pUfcDje przystrojoną wieś wśród wesołych okrzyków żyt» węcpli .

I ludności aż do Michałowa pod Krzyżownikami. Tn- | okow1ty kw;JP

w. 22; arnsbekim m. 62, w. 29; kasselskim miasta 
60, w. 23; wbadeńskim m. 59, w. 20; koblenckim 
m. 50, w. 19; /sseldotfskim m. 64, w. 26; kol ńskim 
m. 51, w. 19;,rewirskim m. 38, w. 16; akwizgrań 
skim m. 41, v 14. Państw m. 63, w. 38.

Potó! liijtacjjM Hajprai. Arcypasterza Floriana.

Tel«?pram <l«Id®wy.
■•/lla, 17 maja 1«#4 rok a. (Kursa końoowe.)

16 17
Niem.8°/opo».pań.

183 25 133 75 Conaol. 47o • •
136 - 136 75 Oonaol. 3ł/jo/o •

Pozn. 4°/o 1- aaat.
110 - 110 25 Pena. 8’/,°/o 1, z«s-
112 - 113 76 Pf in. listy rent.

Poznać. oblig. .
42 20 42 10 Nowa Pozn. poż.
42 60 42 60 Anstr. banknoty

Angtr. renta srbr.
28 20 28 30 Ros. banknoty .
32 60 32 60 Ro>. listy zastaw.
32 90 33 - Pols. 4ł/i°/o 1- «*«•
33 40 83 5C Węg,4*7o renta zł.
«3 90 34 — Węg.4% „ kor.
34 60 34 50 Anstr. kred, akcye
— — — _ Lombardy . .

Disconto com.
128 25 129 -

Usposobienie ■
600 600 bez inter.

60,000 30,000
0,000 0,000

16

IB
88 20

107 70
101 75
102 76
98 60

108 70
97 20 
97 75

163 10
94 10

219 35 
104 _ 
67 80 
97 20 
91 40 

213 - 
46 40 
86 60

tek na ostatnie przedstawienie obraz historyczny : „Wer-
nyhora.“ . . . . Ł

* Teatr polaki w Żninie. Jutro w jiątek obraz 
historyczny: „Kościuszko pod R&cławicami.“

* Teatr polski w Krnszwloy. W sobotę obraz ki
sło yczny: „Kiliński.“ .... u

♦ Teatr polski w Bydgoszczy. W niedzielę obraz 
historyczny : „Kiliński.“

W poniedziałek opera czarodziejska: „Pan iwar-
dowski.“ , .... i

We wtorek obraz historyczny ze śpiewami i tańcami:

„Górą Radziwiłł.“
♦ Zgłoszenia dotyczące wywozu zboża z udziela- 

ęg 60 I niem kwitów dowozowych przyjmują wedle ogłoszenia
108 76 królewskiego prowincyonalnego dyrektira celnego w tutej-

97 20 szym okręgu administracyjnym następujące urzędy: 1)
os główne urzędy celne w Skalmierzycach, Pogorzeli l Ino-

M 20 wrocławin; 2) główne urzędy poborowe w Poznaniu
219 60 i Bydgoszczy ; 3) poboczne urzędy celne I w Borzyko- 
104 LO wie> strzałkowie, Bognsławin, Bolesławicach, Grabo- 

wie i Podzamczu; 4) ekspedycya celna na dworcu
91 50 I w Poznaniu. .

212 76 * Wągrowiec, 16 maja. Wczoraj rozpoczęły się
46 60 I właściwe rozprawy. Obecnych było 150 nauczycieli, 14

188 75 duchownych, landrat powiatowy, inspektor szkólny Bieder
mann itd. Po uroczystem nabożeństwie w kościele farnsm, 
przewodniczący pan Paliński z Bydgoszczy, zagaił obrady 
okrzykiem na cześć Ojca św. i Cesarza. Najpierw wy
słano depesze do Najprzewielebniejszego Arcypasterza i 
ministra oświaty dr. Bossego, oraz telegramy powitalne 
do zebrań nauczycielskich w Mognncyi, Trewirze, Hildes- 

27 — heimie, Wrocławiu i Magdebnrgn. Wedle referatu o ewen- 
27 — I tualnem przyłączeniu się do niemieckiego związku nauczy- 
38 80 I cielskiego — katolickie Stowarzyszenie nauczycieli Wiel

kiego Księstwa Poznańskiego liczy obecnie 403 członków. 
Następnie przemawiali: p. Schonborn „O zadaniu Stowa- 

9 10 1 rzyszenia“; p. Kuczyński „O rygorze szkólnym“ i Busch 
„O katolickich Stowarz. i przeciwnych prądach“. Ostatni 
referent żądał polepszenia finansowego położenia nanczyaeli. 
Na powiatowych inspektorów należy wybierać mężów fa-

16
88 20 

107 70
101 76
102 70

ciw traktatowiolega więcój na politycznych przy- I Da granj<.y parafii Kiekrzskiój oczekiwał X 
czynach, aniżeha treści traktatu. prob gron. Hertmanowski na czele licznych parafian. I Knrn z dnia

Na iędzynarodowym kongresie Qdy ngdjechał Najprzew. Arcypasterz zagrzmiały •’•ro»1«».stałej- 
°d.byWa °?eCn'5 L_?_e_r‘“f’ I moździerze, odezwały się liczne okrzyki, niech żyje!

a X. Arcypasterz opuściwszy powóz i usiadłszy na I tyt, nieznr 
krześle pod baldachimem przygotowane!« wysłuchał na czerwiec-lipiec 

. VT .gorącego przemówienia X. Hertmanowskiego, który n» wrzes.-paźdz.
styi, kto ma ebraniu pnewodn czyc. Napróz io gposoj,ności poprosił o błogosławieństwo SP
dep. Liebknech starał się uśmierzyć wzburzone 8ZCZPgóiQjńj dia dzieci, które w tym dniu po raz | n„ wrzes.-pażdz^ 
umysły, hałas vrzawa panowały na sali. Vv tem pjerwszy przystąpiły do komunii św. X. Arcypa-
wystąpił jeden gćmoślązkich górników i zawołał: I fer przem6wiw8zy krAtko udzielił błogosławieństwa I wvph insnBKt/irnw naiBZ¥ WVUłCl.u

-re.-iM“»1-’”“* ”b6r I “ 1 Jeżmy dzieci nasze czytać i pl-
po polsku I skiemn. Odczyt p. Palińskiego o dozorze szkólnym został

_________ I odłożony do przyszłego walnego zebrania, które się od-
czwartek 17 maja | będzie r. 1895 w Poznaniu. Na ręce przewodniczącego

przyszło dzisisdo gwałtownych zajść między nie 
mieckimi a frtuzkimi delegatami z jednćj a an 
gielskiemi delejami z drngićj strony, co do kwe

Francnza Lamea na przewodniczącego. I rzowj w Swadzimiu, na granicy swojój parafii
— Z e b n i e dziennikarzy, które się odbyło prob £)a|kowakj z Lussowa, który przybył z li- 

dzisiaj w celn .rotestowania przeciw postępowa- cznymi paraflanami, a między nimi z państwem Ką- 
mu dyrektora .usewettera przy znanym procesie „jnowgk,mi j Węgierskimi. W Tarnowie wysiadł 
przeciw 9 redarom, przyjęło jednogłośnie rezoln- x Arcypasterz z powozu i wstąpił wśród śpiewu

8ie« ií«, 17 maja 1894 roka. (Kursa końcowe.)

134 66

no - 
111

17

132 60 
186

108 — 
111 61

42 75 42 60 
12 761 42 60|

Okowita słabo.
w miejscu eksport, 
ca maj . . . . 
na sierp.-wrzes.

Petrelecm
w miejscu

16

27 60 
37 50 
39 10

9 05

17

Gazeta Gdańska“ zapewne mimowoli odezwała I nadesłano wiele telegramów powitalnych.
Dzisiaj po mszy żałobnfej za zmarłych kolegów zo

stało walne zebranie zamknięte.
* 0 równouprawnieniu na poln ezkólnictwa piizą

cyą, w którćj jestuje przeciwko lekceważeniu nie- ,icłnie zgrom&dzonego Indu z X. proboszczem Star- sie z nienzasadnionemi skargami przeciwko wiecowi kato- 
mieckiśj prasy stanu dziennikarskiego. Zebrani ezeW8kjm na fzele v pocesyi do kościoła, gdzie jako lickiemn w Poznania. Wiec ten nie jest ani poznańskim
żądają objektytgo oceniana zadań prasy, któro kapłan mjody w cza8je cholery, którćj uległ ówczas ani zachodnio-prnskim, ale polskim w dzielnicy pruskiej „7 .. T«i«ń iierv nomiedzz
reprezentnje .1, p.btonych taurnłw. _ . | J,, x pU«, Bre.6Ai, nie«.r.,zop, nital | ł*. F~. . 7?,T I

waż okazała się konieczna potrzeba ustanowieni* drugiego— Kongs ewangielicko-socyalny we Frank- pomoc iak cjQzkfl nawiedzonym i osieroconym para- się wielka liczba uczestników do Poznania. Czy do od- 
farcie n. M. aił radzca ekouomiczny Kobbe z fianom Cholera była w tenezss tak srogą, że mło- powiedniój komisyi zgłoszą się jeszcze mówcy z Prus Za- vnno„„nn npwno łfi B0Wa oo-
Berlina. Obech było przeszło 1000 osób. Pan d kapłana t6j gam6j jegzeze nocy powołano do Chodnich, których referaty zapewne z przyjemnością przy- nauczyciela, przeto przypuszczane na te a po
Nobbe wyłuszc cele kongresu i zakończył mowę pofztarka kt6ry go przywiózł na to pierwsze stano- j«te zostaną, jeżeli odpowiadać będą programowi, tego me sada obsadzona I0Sta™ kandvda-
okrzykiem na iść cesarza Pastor Góhre odczy- P°isko a kt6rT nazajutrz był trupem. wiemy. Wcięlibyśmy żeby tak było, zamiast że „Gazeta tam! Rejencya powierzyła ją protestanckiemu k»>yiyda-

‘ ‘ ~ RldoT^KY Starszycl parafian, którzy Gdańska“ wynurza żale dla nas niezrozumiałe. Skarżyć uwi nanc.ycielskiemu. Slósnn i =e me naka«ją

ieszcze w żywći mają pamięci ówczesną bohaterska »»« nie »ztoka, ale umiejętnie i z rozwagą przyłożyć ręki bynajmmój obsadzenia tój posady nauczycielem proteetan
czynność naszego Arcypasterza była tak gorącą, że do dzieła, to jest zadaniem wszystkich dobrze myślących ckim Owym siedmiuJ^m protestanckim^dzieM nauk»
rozrzewnieni przychodzili do Naiprzew X Arcv- obywateli. Nikt tu nie miał zamiaru wykluczać, nsnwać relign nauczyciel z Wąpierska. Gminy Jeleń i Wąpiersk

tał roczne sprizdanie. Profesor Cremer przema 
wiał następnie temat: Kwestya socjalna a ka
zania.

-Parz/ż, maja^W Ivry wybuchnął spór I czesnćj Jego^działalności pasterskiśj. Wspomnieć I z Prus Zachodnich, zapraszanych do urzędów i referatów I jest wszelka niedogodność wz^®“ .

pomiędzy frantimi a belgijskimi robotnikami. Po- należy mianowicie p. M, który wówczas przed laty wiecowych odmówiło udziału. Po czyjćj więc s ronię nani . «
t? S. “ S1 VW '»SSrUSS • R-. walne ,.te„i. «go pel- Lee, 4U nie eąwan,’.

robotnikami fnzkimi i włoskimi; kilku robotni- Najprzew. X. Arcypasterza X. Starczewski, nawię- skiego“ w Poznaniu odbędzie się w piątek, dnia 18 b. m. Z trzech seminaryów protestanckich mają dwa kursy po-
ków zostało cb poranionych. zująe do ówczesnćj pracy nasterskićj X. A rcypa- ° godzinie 81/« wieczorna. Na porządku obrad pomiędzy boczne Lubawa sama dostarcza 60 nauczycieli, podobn_

Londyn maja Biuro Reutera donosi, że Lterza; na co Najprzew. X. Arcypasterz bardzo innemi ważnemi sprawami wybór nowego zarządu. O li- i Malbork ; w rzeczywistości jest zatćm. 5 ®e™“iry
wedle depeszySan Salva<or przy wykolejeniu się wymownie i rzewnie przemówił i udzielił swego bło- czne i punktualne przybycie uprasza protestanckich a rocina liczba protestanckich kandyda
pociągu osobom 300 podróżnych straciło życie. gosławieóstwa, a nastębnie udał się na plebanią, Zarząd Koła Śpiewackiego Polskiego nanczycielskich wynosi 15 , a nawet i więcój; ty

L^X«!6 maja Przyaresztowany anar- już nie tę samą, w którćj mieszkał niegdyś. Po w Poznaniu. . umieścić, nic dziwnego przeto, gdy dziś drugi nanczyc^
maja, riajr _____IJ. « j. _____ ; _______ v I * stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 16 maja katolicki jest rzadkością. Dla najdrobniejszych mniejszości

powstańców klastu. Spodziewać się należy krwa- szeregu na szosie wyciągniętćj jazdy, złożonćj z ludzi Pieniądze te pochodziły z targu całodziennego. P Je(le“ katolicki,
wćj walki, służebnych p. hr. Kwileckiego, Ł ąckiego z Lipnicy ' * Magistrat tutejszy ma zamiar nabycia tak^zw.! byłby bardzo potrzebny.



Rozwiązali kwestyą wey&lną. Żonę gocyaHitye»- 
nego radnego Pipérarda zamianowano inspektorką nauki 
kroju w szkołach Żeńskich, oprócz tęgo jest ona kiero
wniczką jednéj z takich szkól i pobiera 7 do 8 tysięcy 
franków rocznój płacy. Mąt jéj jako radny miejski ma 6 
tysięcy fr. dochodu. Para ta dla siebie rozwiązała więc 
kwestyą socyalną.

* Preferans jako zadanie matematyczne. Gra w karty 
zawdzięcza swą rozmaitość kombinacyom, w jakie ukła
dają się karty przy rozdawania. W preferansie n. p. 
trzech, gra 32 kartami, z których każdy grający dostaje 
po dziesięć, dwie zań zostają jako renons. Związek dwóch 
elementów z 32 danych jest 496-krotny, czyli inaczéj re- 
nons 496 razy może być inny. Z pozostałych 30 kart, 
pierwszy grający może w pr/eciągn jednego preferansa 
otrzymać 30,045,075 íazy inne karty, podczas gdy po
zostałe 20 kart rozdzielają się między drogiego a trze
ciego gracza znowu w ten sposób, te mogą między sobą 
zamienić karty 184.756 razy. A zatćm na katde dwie 
karty renosn wypada po 80,045,075 możliwych gier ze 
strony będącego na ręku, a znów na każdą z tych gier 
po 184,756 kombinacyi na drngiém i trzecióm ręku. 
Ztąd wypada, te ogólna liczba kombinacyi wynosi 
1,376,648,804,252,320. Przypuściwszy, że trzech zacie
kłych preferansistów postanowiłoby nie wstawać od stołu, 
póki tych wszystkich kombinacyi nie przegrają i rozda
wali karty po 20 razy na godzinę, grać mnsieli dniem 
i nocą 7850 milionów lat, by to zadanie wypełnić. We- 
sołój zabawy !

* Najwyższa stacya meteorologiczna wznosi się na 
5075 metrów wysokości na górze Ohachani (6096 m.) 
w Peru, w pobliżu Arequipa, na granicy wiecznych śnie
gów. Obserwatorynm zoudowane zostało kosztem boga
tego Amerykanina. Znajduje się ono na 265 metrów 
wyżój od stacyi u szczytu Mont Blanc. Jest to dre
wniany szałas, w którym ustawiono samonotujące instru
menta astronomiczne i meteorologiczne, gdyż człowiek nie 
mógłby przenieść tak ostrego klimatu. Co tydzień udaje 
się do obserwatorynm uczony badacz dla notowania me
chanicznych spostrzeżeń, które mogą nauce przynieść zna
czne korzyści. Obserwatorynm oddalone jest o ośm godzin 
jazdy na koniu lub ośle od Arequipa.

* Kalendarz, Jatro w piątek dnia 18 maja św. 
Eryka kr.

Wschód słońca o godzinie 4 tuinnt 2 Zachód o go 
dżinie 7 minut 52

skicm. Kiedy przed rokiem rachowano zaczętych bądź 
deklarowanych budowli 50, dziś liczba ich wynosi 122, 
a jest jeszcze prawdopodobne, iż za dni kilka sięgnie 
nawet wyżój. Z przytoczonych dyrekcya wzniosła około 
50, instytucye zaś i osoby prywatne dźwignęły resztę 
budowli.

Oto muiój więcój dokładny w dowolnym porządku 
ich wykaz.

Dyrekcya wybudowała: pałac sztuki, gmach prze
mysłowy z anneiami, pawilony dziennikarstwa, poczty 
i telegrafu, uniwersytecki, szkół, wydziału krajowego, salę 
koncertową, halę maszyn z anneiami, kotłownią, wieżę 
wodną, halę rólnictwa, pawilon drobnych motorów, boisko 
z działami gimnastycznym i strażackim, pawilon leśnictwa 
i łowiectwa, cerkiew, dzwonnicę, część chat etnograficz
nych, dwór szlachecki, akwarynm. pawilon architektury, 
Matejki, Stachiewicza („Wieliczka“), „pracę kobiet“, 
strażnicę pożarną, stajnie dla koni luksusowych i robo
czych (w liczbie 6), loże gastronomiczne („Kochh&lle“), 
garderoby, pawilony dla orkiestry, fontanny, liczne maga
zyny i miejsca ustępowe.

Bndynki prywatne zaś są następujące: pawilony 
arcyksięcia Albrechta, ks. Sanguszki, lir. Badeniego 
(szkólny), hr. Potockich z Krzeszowic i Łińcnta, lir. Mie- 
rowój, m. Lwowa p. Kojowskiego, Korczyński, sanitarny, 
kawiarnia arabska, cukiernie p. 8zolca, Z i ni mera, kawiar
nia arabska i narodowa, pawilony pp. Lityńskiego, Dieliera, 
Schleihera, Niemojowskiego, Kółek rólniczych, Zielenew- 
skiego, panorama, pawilony minisotrynm domen i lasów, 
dyrekcyi skarbowój, pp. Bałabana, Brandstaettera, Czyń- 
skiego, Gerarda, Bfczyńskicgo, hr. Poppera, cukrownia 
tlumacka, mleczarnia p. Oegie'skiego, stajni hr. Siemień- 
skiego, hr. Romaszkana, hr. Branickiego, wiatrak żelazny, 
Clayton i Shnttlewortb, tartak, pawilony państwa, Brody, 
amerykański „«aloon“, Stillerówka, Towarzystwo zalicz
kowe, dwór ruski, część chat etnograficznych, pawilony 
hr. Dębickiego, pp. Górnego. Groedlów, Jankowskiego, 
sukcesorów Kiselski, Kondratowicza, Goetza, Kuczyńskiego 
i Wolińskiego, Zagórskiego, Bergtranma, Plohna, wreszcie 
oranżerye.

Nadmienić jeszcze należy, iż dokładne obliczenia 
podają 45,000 m. kw. dachu i że wszystkie budowle są 
odpowiednio asekurowane.

»tern isoArcrletraBÄ.
Dnia 16 maja 1894 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Bar-
met\ Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Ce lz.

Belmnllet . . 763 Płn.W. 6 zachm. 9
Aberdeen . . 769 PłnPłn.W. 5 zachm 8
Chiystiansnnd 769 lin. W. 6 deszcz. 6
Kopenhaga . • • 768 W.Płd.W. 2 bez chmur 13
Sztokholm • , 766 spokojnie. bez chmur 17
Hapar&nda . 765 Płd.Z. 2 zachm. 9
Petersburg • • 768 spokojnie. I mgła 18
Moskwa . . 772 W. llpogodnie 17
Cork. Qnenst. • , 769 W.Płd.W. 8 pół zachm. 12
Cherbonrg • . 769 spokojnie. zachm. 13
Helder . . 762 Pld.W. 1 bez chmur 17
Sylt . . . 785 W.Płd.W. 1 bez chmur 16
Hamburg • 765 W. 2 bez chmur 18
Świnoujście’) . 764 Płn.Płn.W. 2 bez chmur 14
Nowyport3) . 785 Płn.PłnW. 2 pogodnie 15
Kłajpeda’) . 765 W.Płd.W. 1 zachm. 19
Paryż . . . 760 Płd.Płd W. 1 pochmurno 16
Monaster . . 762 Płn.W. 1 bez chmur 17
Karlsruhe’) . • , 762 Płn.W. 3 bez chmur 19
Wiesbaden’) . 762 spokojnie. bez chmur 16
Monachium . 764 W. 4 bez chmur 16
Kamienica 764 spokojnie. pogodnie 16
Berlin . . . 764 Pin W 2 pogodnie 18
Wiedeń . . 762 1 łn.Plu.Z. 2 bez chmur 17
Wrocław’). . 764 PłuW 1 bez chmur 16
ile d'Aix . . 769 Pin. 3 zachm. 12
Nica .... 762 IłdZ. 1 pół zachm. 18
Tryest . . 762 spokojnie. bez chmur 21

’) Rosa. 3) Po jiołudniu burza. ’) Nocą deszcz. *) Rosa.
6) Rosa. °) Kosa.

opuztrzBżenl» motet roioglczne W POŻUHRIb
w maju.

Data i godzina. Baromeir. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

18 Po połnd. 2
16. Wiecz. 9
17. Rano 7

757.6
767.7 
767,9

PłdW. umiark. 
PłnW. umiark. 
PłnW. słaby

pogodnie
pogodnie
pogodnie

+23 8 
+19,3 
+17 0

Dnia 16 maja maximum depta + 24,8° U 
. 16 . minimum „ + 12,5° .

Z lwowskiéj wystawy krajowéj.

Budowle wyslawowe.
Niejednokrotnie już wspominaliśmy, że pierwotne 

rozmiary Wystawy krajowój nad wszelkie spodziewanie 
urosły i spotężniały.

Najlepszem zaś słów naszych potwierdzeniem jest 
liczba budowli piętrzących się obecnie na wzgórzu stryj-

Przybyli do Poznania.
Poznań, 16 maja.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Btociszewski z Przecławic, Dembiński z Marzenina, 
pani Dzięgielewska z Warszawy, Wawrowski z Akwi- 
zgr nn, Rutkowski z Rndnicza.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Zem- 
brznski z Gombina, pani Waldow z córką z Pomo
rza, Wolniewicz z Szamotuł, Lombard z Marszałek, 
Blum z Wrocławia, Weber z Berlina, Tomaszewski 
z Gniezna, Gryszczyński z Kościanek.

Gospodarstwo, nancei i przemy««.
(K) Fezwaś, 17 maja. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: gorąco.
Ukowń.a: słabo.
Cena wypowiedz. —, , Wypowiedziano , w miejscu

(bez beczki) tow. opodat. 60 ta 45 5o uirk., 70 ta25,8o mrk., mai 
60-ta 45,50, 70-ta 26,80, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo

wiedziana —mrk , w miejscu bez beczki 60-ta 45,60 mrk., 
70-ta 26,80 m., kwtecień 60-ta —m., 70-ta —,— mrk.

HydKOHzez 16 maja los4
Pszenica 124-128 m., gatunek pośledni 120—128 m., 

najlepsza ponad notowanie.
Zyto 100—104 mrk., gatunek pośledni----- mrk.
Groch na paszę 120—180 m.. wrzący 160—160 m-
Jęczmień według jakości 112—119 mrk., dla bro

warów 120—130.
Owies 130 -188 m.
Okowita 28 50 m.

Walne zebranie
Towarcjstm Rolnicze» Śreizto -Biieziieisto-ffrzesiistao

odbędzie się we wtorek dnia 33-go maja r. b. we Wrześni 
w hotelu p. Paprzyckiego o godzinie 11 przed południem. (1727)
_________________ _______  Pyrę k c y a.

N a/bożeńst wo
nu czas

Najśw. Sakramentu
Z rozkazu Najprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień

skiego i Poznańskiego ułożone
Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen. 

100 egzemplarzy 30 mrk. z portoryum.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzedniem 

nadesłaniem należytości.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17

Apteka Jagielskiego
Poznaniu przy Starym Rynku nr. 41,

poleca własnego wyrobu: (1082)
Wino pepsynowe wedle przepisu Dr. Jerzykowskiego w butelkach 

1. 2,25 i 4 mk.
Wino Condurango w butelkach po 70 fen., 1,40, 2,60 i 5 mk. 
Wino z Chiny w butelkach po 1, 1,50 i 3 mk.
Wino z Chiny z żelazem po 1, 2 i 4 mk.
Koniak żelazisty (Cognac ferruginenx) po J, 2, 4 mk.
Rnski spyrytus przeciw reumatyzmowi, w butelkach po 

50 fen. i 1 marce.
Pigułki rumbarbarowe z najlepszego Schensi rumbarbara pu 

dełko po 50 fen.
Miód żywokostowy, jako i koperkowy na kaszel i na chrypkę, 

w butelkach po 50 fen.
Karmelki słodowe z czystego słodu wyrabiane, w paczkach po 

25 fen. i pudełkach po 50 fen.
Maść Dr. Mateckiego przeciw pieg im w słojkach po 1 m. 
Mydlą do konserwaeyi płci, jako mydło brzozowe, liliowe, smo

łowe, siarczane z sodą, i bez sody,zw Krankenheil Tolz wyrabiane. 
Wszelkie specyalńośei niemieckie,

angielskie.

w

po

francuskie

Solanki inowrocławskie
rozpoczynają sezon 10 maja r. b.

Większa ilość mieszkań jest do dyspozycji w miejskim domu le
czniczym. Z zapytaniami, poleceniami etc. udawać się należy do inspe
ktora kąpielowego p. Woydt ’ (1667)

_____________ Zarząd miejski solanek.»•••••®®®®®®®®®®®®®®®®
Lejamia żelaza i fabryka machin Ś

J. MOEGELIN w Poznaniu 2

i

Rycerska ulica 20 
poleca do urządzeń handlowych 

kolumny, filary, podpory i ramy do okien 
wystawnych, schody żel., kraty etc. etc. 

Zamówienia uskutecznia się w najkrótszym czasie.
Prócz tego wykonuje się

catoite nrzatonia stajem najnowszych tatrifai
dla koni, bydła i nierogacizny.

kosztorysy i obliczenia, siatystyczne 
(1495) wykonuje się bezpłatnie.

K. Ignatowicz
Poznań, Wrocławska ulica nr. 40.

towarów, krótkich, białych, 
galanteryjnych. 

iABRYKABIELIZNY.
Poleca po cenach rzeczywi
ście bajecznie nizkich swe 

artykuły i wyroby.
g li

Wrotłzw, 16 maja 18M r.
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Bagdekarg , 16 maja. — Cukier ziarnisty 
work. 92% 12,90, cukier ziarn, excL 88% 12,16. enk. ziar. excł. 
76% Rendem. —- Drugi produkt eic., 76% Rendem. 9,3<y 
Usposobienie: spok. ff. Rahnada chlebowa —, Ł
chlebowa II-----, mielona rafln. z beczką —, —, miel. Melis I
z beczką —.—. Spok. — Cukier surowy I. Produkt tr&nsiu 
fr. statek Hamburg za maj 11,82% plac-. 11,86— tąd., czer
wiec 11,70— pł.. 11,76 - żąd., lipiec 11,72% płc., 11,76— tąą., 
październik-grudzień 11.32% płac., 11,40— żąd. Spok. Obrśt 
tygodniowy w cukrze surowym ctr.

Mam »ar*, 16 maja. - Ukowita słabo, maj-izerwiee 
17% tąd-, czerwiec-lipiec 17% żąd., lipiec-sierpień 18% 
sierpień-wrzesi» ń 18% ąd. -- Kawa good a «-rag. Santos zs 
maj 82%, za wrzesień 77%, za grudzień 71%, za marzec 
69%. Uepos .hienie: potw. Obrót 8uOO miechów.

FABRYKA —«
papierosów i tureckich tytuni
(1017)

I. F. J. KOMENDZINSKI W DREŹNIE
zwraci Srai owuyin Amatorom łaskawą uwafę na swoje papie- 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich flówniejszych edno- 

snych handlach są do nabycia. Ceny nadir umiarkowane.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1

Przychodzą.Odchodzą

Painafi
6,40 rano 

(do Rokietnicy)
10.27 przed poł. 
12,42 w poł. 
(do Rokietnicy)
2,22 po poł. 
3,13 po poł. 
4,61 po poł.

(do Rokietnicy) 
8,12 wiecz.

(do Rokietnicy
12.28 w nocy.

-Krzyi.
4,80 rano.
7,83 rano.
(z Rokietnicy) 
10, 1 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3, 6 po poł.

(z Rokietnicy) 
6,10 wiecz.
(z Rokietnicy) 
6,88 wiecz. 
7,47 wiecz. 
1,12 w nocy.

Peinan- Bydjj aszez-Tarnń
8,42 rano.
6,40 rano.

10,27 przed poł.
8.21 po poł. 
7, 6 wiecz. 

10,82 w nocy, 
(de Gniezna).

8. 2 rano 
(z Gniezna).

10,12 przed poł.
8, 7 po poł. 
6,46 wiecz. 

10,61 w nocy, 
1,24 w nocy,

Paznań
4,88 rano.

10,39 przed poi. 
4,40 po poł.

-Piła.
7,16 rano. 
1,60 po poł. 
6,40 wiecz.

Targ na wełnę
txt Poznaniu

odbędzie się
dnia 12-go i 13-g-o czerwca.

Jak zwykle namiot nasz będzie na Sapieżyńskim
płaca ustawionym, do którego już od dnia 9 czerwca 
z rana przyjmujemy wełny w komisową sprzedaż.

Upraszamy o wczesne zamówienia miejsca z podaniem 
ilości centnarów wełny. (1712)

N. Kierski i Sp.
w Poznaniu.
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Witamii Daciokisistn, Szan 
Bractwo®, Dozom losciola

polecam najuprzejmićj moją
artystyczno-przemysłowę szkolę i pracownię 

wszelkich przyborów kościelnych,
w którćj podejmuję się umiejętnie za przystępną cenę uczynić 
zadość najwybredniejszym wymaganiom. (1576)

Przedewszystkiem wykonuję wszelkiego rodzaju
sztandary i chorągwie, kapy, ornaty i stuły, 
bursy, welony, zasłonki i sukienki na puszki

oraz wszelką bieliznę kościelną.

Helena Cwojdzińska, nauczycielka,
przez żeńską akademię przemysłową w Wrocławiu dyplomowana.

Stsry Rynek 6 (dom p. Pfltznera.

Do

maja 1894 r.
Odchodzą. Przychodzą.

PoznA-Wrocław.
8,80 rano.
8.12 rano.
(z Leszna).

10,18 przed pi
2.12 po poł. 
6.89 po poł.

12, 6 w nocy

4,40 rano
10,21 przetpoł,
3,35 po pł.
6,64 wiec.
8, 7 wiec.
(do Lesza).
1,32 rano

Pozna-Rerlln-Gnbin.
1,84 w ncy. 
4,49 rant 

10,26 prze poł.
4.16 po ot
7.17 wies.

3,32 rano. 
8,60 rano. 
2,29 po poł. 
6,36 po poł. 

11,47 w nocy.

Paznań-strewe-KInezbark
6,40 rai.

10,82 prd poł.
2,43 poioł.
7,68 wiz.

8,27 rano. 
1,66 po poł. 
6,11 wiecz. 

11,89 w nocy.

Paznań Września - Strzał- 
kawa.

4,63 nu- I 8,67 rano.
12, 4 w 3Í. 3,21 po poł.
2,43 ppoł. I 9,32 wiecz.

Otrazki I
do 1-ejKomunii św.
kolorowe, iskie i niemieckie po 

8, 10, 1*15, 20 fen. poleca
Księgrnia Katolicka

Pozna Stary Rynek 53.
Próbki wy»ją się gratis i franko.

Księg*nia Katolicka
Poznaq Stary Rynek nr. 63

poleca

Processiol Solemnitate Corporis 
Ohristi.Wielkie folio z bardzo 
dużym nkiem.

Opr. w cne płótno 7,60 m.
— toż dzi opr. w czerw, pł. 8.60 m. 

toż dz> opr. w czarną skórę 9 m.
— toż dz> opr. w czerw, sk. 12 m. 

Portom i opakowanie wynosi
do egzeu 80 fen. (1720)

Gosdynl w śred. wieku, znaj, 
się dobma wykwint, gotow., pie
czeniu , obezn. z gosp. podwórz., 
pras., jad. chlubne świad., jedno 
5 le n.fugie 6 letnie, poszukuje 
miejsca probostwie. Łask, oferty 
upr. pot. K. Poznań, Wiedeńska 
nr. 3 t Niedzielskiej. (1728)

1870171. (1710)
Panama international-

fil

©

<f
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Łaskawym względom Wielebnego Du
chowieństwa i Szanownego Oby
watelstwa poleca swój ,1645)

Hotel Berliński
w Poznaniu, Wilhelmowska 3.

Pokof e włącznie usługi i oświetlenia od 
2,00 Mk. począwszy, table d’hôte po 1,50 
Mk., potrawy a la carte każdego czasu, 
wina, piwa i likwory w doborowych 
gatunkach po cenach jak najtańszych.

p

©

r.

!

©
Mo
©
©

' I
W Duchoff ieńst wu
polecam wielki I urozmaicony 
wybór sprzętów kościelnych 
jako to: Monstrancye w różnych 
stylach, puszki do komunikan
tów i hostyi, kielichy z pate
nami, naczynia do Olejów św., 
pateny do chorych, ampułki, 
kropidła, kociełki dowody świę
conej, nowego systemu 
lawatarze i naczynia 
do chrztn. łódki do kadzi
dła, krzyże różnej wielkości na 
ołtarze i kierce do procesyi, 
lampy kościelne (wieczne) i przed 
obrazy, lichtarze z bronzu, mo

siędzu i alfenidy, kandelabry, dzwonki harmonijne, żelaza do wypiekania 
hostyi i wykrawacze do tychże i t. d. Szczególną nadto zwracam uwagę 
na górą umieszczony rysunek bardzo pięknych i praktycznych trybularzy 
z ulepszanym kociełkiem, które pomimo największego rozpalenia węgli nie 
podlegają tak prędkiemu zniszczeniu, jak trybularze dawnego systemu. — 
Stare trybnlarze przyjmuję do przerobienia koclełka na sposób nie 
pszony, wszelkie inne reperacye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzę
tów kościelnych wykonuje w czasie najkrótszym po cenach przystępnych.

J. Sta,rk w Poznaniu,
Wilhelmowska ulica nr. 21.

speeyalny skład wyrobów platerowanych 
(1686) i sprzętów kościelnych.__________

kufry, walizki, torby,
^portmonetki, szelki, kieszonki do li

stów, pieniędzy i cygar
własnój roboty poleca (1608)

IV. WOi NIEWICZ,
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

Moje
ślązkie górskie pólpłó- 

tna i płótna czyste
rozsyłam kopę 33% metra około' 

60 ślązkich łokti
od 13 Marek począwszy. 

Speeyalny katalog wzorów 
wszystkich artykułów płó
ciennych, jako to: powłok na 
pościel, jnlette, dreltszków. 
ręczników, chnstek do nosa, 
obrusów, satlnn, wallsn,
lque-barchanu 11. d. 11. (i. 

rozsyłam franko. (1279
J. Gruber w Głogówku

Ober-filogan I. Schl.

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca CYGARA hamburg- 
skie, bremeńskie i importowane ba- 
wańskie w wielkim wyborze po ce 
nach przystępnych. (1669)

Zamówienia pozamiejscowe usku 
tecznia się franko.

»•••••••••••••••••••

Malarstwo na szkle.
A. RED S ER,

Wrocław, Monhauptstr. nr. 7.
poleca się do wykonywania ma- 
latnr na szkle w budowlach' 
kościelnych i świeckich każdego 
rodzaju, zapewniając wykonanie 
artystyczne podług stylu, przy q 
cenach umiarkowanych. Wyko
nuje się także malatury zwy- 

1 czajne na szkle w ołow oprawne. 
Spłaty w ratach na dogodnych 
warunkach. (1619)

Do pewnego kia
sztoru potrzebni są 

z powołaniem zakonnem kan
dydaci, biegli w rzemiośle sto
larskiem, ślusarskiem, krawie 
cklem, mularskiem, szewskiem 
introligatorskiem, również zna 
jący się na ogrodnictwie. 
Bliższemi objaśnieniami służy 
Drukarnia kuryera Poznań 
skiego przy ul. św. Marcina 16

Isali Lamberta
odbędzie się

w pfcfc dnia 18 maja r*.
ieodwołalnie

ostie przedstawienie
owym programem

i wjmaczeniem zjawiska 
dwóckdyów spętanych przy kur
tynie nieś. i pełnem oświetl- PP-

OMES
&____

i pu J. Davenport
Nowp przedstawiane tutaj nigdy 
dośwenia z dziedziny psycholo
gii, Iwania na wolę człowieka, 
ananyki, somnambnlizmn, pM®’ 
kazja myśli i manifestacyi spi

rytualistycznych. (1726)
Piisiy raz w Enropl®

z wytłómaczeniem.
Krzpo 2 Mk,, I miejsce IM»-, 
II re i galerya 50 fen. Począ* 
tek Iz. 8-mej. Poprzednia sprzę- 
dażów n pp. Bote & Bor*1

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler > Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
\
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